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Echa katastrofy kolejowej w Szwajcarii. 
Dworzec w Bellinzonie, gdzie zderzyły się pociągi. Na prawo - spalony wagon niemiecki, w którym zginął 

Helifench. J s ^ 

Rokowania polsko-francu­
skie w sprawie emigracji. 

Warszawa, 1 maj. 
Delegat rządu polskiego, Franciszek 

Sokal, przewodniczący delegacji do ro­
kowań polsko - francuskich w sprawie 
emigracji, przyjechał do Warszawy, dla 
złożenia sprawozdania rządowi z prze­
biegu rokowań, które ostatnio odbyły się 
w Paryżu. 

Litwa nie zgadza się na 
poprawki w konwencji 

kłajpedzkiej. 
Kowno, 1 maja. 

„Ritns" dowiaduje się, że rada am­
basadorów nie podpisała konwencji kłaj 
pedzkiej z dnia 23 kwietnia, żądając, aby 
rząd litewski podpisał ją poprzednio wraz 
z nowowprowł-dzonemi poprawkami w 
treści. 

„Ritas" stwierdza, że rząd litewski 
konwencji kłajpedzkiej w nowej formie 
nie podpisze. Dalej wymienione pismo 
donosi, że rada ambasadorów ma dołą­
czyć od konwencji kłajpedzkiej pismo, 
wzywające Litwę do porozumienia się z 
Polską i nawiązania normalnych stosun­
ków w dziedzinie tranzyta i t. d., tak, 
aby było możliwe przeprowadzenie kon­
wencji kłajpedzkiej w całości. 

„Ritas" oświadcza, że podobne pro­
jekty rady ambasadorów przyczynią się 
tylko do pogorszenia stosunków polsko 
Utewskich komplikując je jeszcze bardziej 
i twierdzi, że rząd litewski nigdy się nie 
zgodzi na podobne kombinacje* 

Handel angielsko-polski. 
P. Hilton Young widzi w nim wielkie korzyści dla 

swego kraju. 
Londyn, 1 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Wczoraj odbył się w „Old Colonial 

Club bankiet kupiectwa, na którym 
Hilton Young mówił o możliwościach han 
dlu anglo-polskiego, w którym kapitał an­
gielski może znaleźć korzystną pokojową 
działalność, gdyż Polska ma wszystkie 
warunki świetnego rozwoju. Z osiągnię­
ciem trwałej stabilizacji finansowej w Pol 
sce, znikają ostatnie przeszkody, po­
wstrzymujące udział finansów zagranicz­

nych. W bankiecie brał udział poseł Skir-
munt z członkami poselstwa i w przemó 
wianiu swem dziękował za pracę, doko 
naną przez Hiltona Younga w Polsce, wi 
dząc w obecnej jego inicjatywie zapo 
wiedź współpracy ekonomicznej obu kra 
jów. 

W ożywionej dyskusji, ujawniające) 
duże zainteresowanie zebranych ekono-
micznemi sprawami Polski, na liczno za­
pytania odpowiadali p, Hilton Young 
radca Ciechanowski. 

Rewizja układu wojskowego 
polsko-francuskiego. 

Szef sztabu gen. St. Haller do Paryża. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Z kół sejmowej komisji budżetowej, 

któta obraduje obecnie nad budżetem 
min. spraw wojskowych, dowiadujemy się 
że w najbliższych dniach udaje się do 
Paryża szef sztabu generalnego gen. St. 
Haller i żc sprawa tego wyjazdu oma­
wiana była na posiedzeniu rady mini­
strów. 

Po zasiągnięciu bliższych informacji 
okazało się, ze wiadomość ta jest praw­
dziwa 1 żc podróż naszego szefa sztabu 
io Paryża był* przewidziana oddawna. 

Już przy podpisywaniu układu wojsko­
wego polsko - francuskiego w roku 1922 
przewidziane było, że po pewnym cza­
sie zajdzie konieczność uzupełnień wzjgl. 
częściowej rewizji tej umowy. 

Sprawa nastręczających się pod tym 
względem konieczności obszerniej oma­
wiana byłe. z gen.Fochem za jego zeszło­
rocznego pobytu w Warszawie. Obecnie 
dla dalszego porozumienia udaje się wła­
śnie do Paryża gen. St, Haller. W pod­
róży tej towarzyszyć mu mają odpowied­
nio dobrani olicerowie sztabu. 

Redukcja budżetu wojsk. 
Polska Agenda Telegraficzna. 

Warszawa, 1 maja. 
Sejmowa komisja budżetowa na ran-

nem posiedzeniu prowadziła dyskusję 
szczegółową nad budżetem ministerstwa 
spraw wojskowych, przyczem w dziale I 
wydatków zmniejszyła pozycję Wydatków 
o 100,760 złotych, 

Str ej K 
w aptekach w Warszawie. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Wobec odmownego stanowiska wła­

ścicieli aptek, którzy nie przychylili się 
do żądań pracowników farmaceutycz­
nych zawarcia zbiorowej umowy — v 
dniu wczorajszym odbyło się walne ze­
branie zw. pracownik, farmaceutów, po­
przedzone konferencją delegatów zw. w 
urzędzie zdrowia kom. rządu i w kasie 
chorych. Zebranie uchwaliło rozpoczęcie 
strajku, co nie wyklucza prowadzenia 
dalszych pertraktacji. 

Z powodu przyjęcia w całości waran* 
ków pracowników przez aptekę „Czer­
wonego Krzyża", apteka ta jest czynna 
normalnie. Jak słychać, właściciele in­
nych aptek skłonni są do przyjęcia wa­
runków pracowników. 

Strejk rolny w Prusach. 
Królewiec, 1 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Strajk robotników rolnych, który ob* 

jąt powiat królewiecki, rozszerza się i na 
inne powiaty Prus Wschodnich. 
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emulowanie Kwestji mniejszości narodowych. 
Autonomja terytorjalna dla białorusinów 3 Ukraińców, równouprawnienie dla żydów. 

Premjer Grabski obiecuje, iż sprawa la zostanie załatwiona w najbliższym czasie. 
Warsz. kor. „1 \ ̂ publiki" telefonuje: 
W cin^u całego dnia wczorajszego o-

bradował sejmowy klub z PPS. Poseł 
Thugutt zdawał relację z podróży swych 
ad stolic Europy oraz stosunku zagrani­
cy do spraw mniejszości narodowych. 

Następnie wywiązała się ożywiona 
dyskusja po ukończeniu, której klub 
yyraził prezesowi Thuguttowi całkowi-
e zaufanie i jednocześnie podziękowa­
nie za pomyślne dla Polski wyniki tej 
podróży. 

Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się dziś. 
Prawdopodobinc zostanie też przyję­

ta odpowiednia rezolucja w myśl, której 
klub z PSŁ. poleci posłowi Thuguttowi 
porozumieć się z rządem w sprawie au-
tonomji terytorjalnej dla białorusinów 

ukraidców, oraz zagwarantowania rów-
nieuprawnicma dla żydów. 

W rokowaniach z rządem poseł Thu­
gutt ma otrzymać od swe^o klubu carte 
blanche. 

KOŁO ŻYDOWSKIE INTERWENJUJE 
U PREMJERA. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj w ciągu całego dnia obra­

dowało również koło żydowskie nad 
sprawą mniejszości narodowych. 

Polecono prezesowi posłowi Reichowi 
by udał się do premjera w związku z osta 
tnie rai odbiorcami komitetu publicznego 
rady ministrów. Poseł Reich odwiedził 
premjera i przedłożył mu szereg dezyde­
ratów. W odpowiedzi na złożone postu­
laty premjer oświadczył, że prace doty­

czące uregulowania sprawy mniejszości 
narodowych są w toku. Po zakończeniu 
prac rząd zaznajomi z ustalonemi przez 
siebie zasadami, przedstawiciele tych 
stronnictw, które popierają rząd dopiero 
po uzgodnieniu z ich zapatrywaniami bę­
dą te zasady rozwiązania problemu mniej 
szóści narodowych podane do wiadomo­
ści ogółu. 

ENDECJA CHCE WYWOZIĆ 
ŻYWNOŚĆ. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Delegacja związku ludowo-narodowe-

go. z posłem Głąbińskim na czele zgłosiła 
się wczoraj do premjera w sprawie nie­
dostatecznego wykonania zarządzeń o-
szczędnościowych, samowoli podatkowej, 
oraz w sprawie wtsrzymania wywozu za­

granicę produktów rolnych surowych » 
inwentarza żywego, które w kraju nie 
maja nabywców. 

Premjer przyrzekł, że wyda instruk­
cję, która zapobiegnie wszelkiej samo­
woli podatkowej i zgodził się na cofnięcia 
zakazu wywozu produktów surowvch o-
raz inwentarza, 

„PIAST" REWIDUJE SWÓJ STOSU­
NEK DO RZĄDU. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj odbyło się poufne posiedze­

nie zarządu głównego „Piasta". Obrady, 
które zachowane zostały w ścisłej iajem-
nicy i którym przewodniczył p. Witos 
poświęcone były sprawy dalszego stosun­
ku „Piasta" do rządu. 

W przededniu konferencji międzysojuszniczej. 
Anglją wysuwa kwestję międzysojuszniczych długów wojennych. 
Londyn, 1 maja. 

Polska Agencja Telegraf" una. 

„Daily Telcgraph", pisząc o sprawo­
zdaniu budżetowem Snowdena, sądzi, że 
najciekawszym ustępem expose był ten, 
w którym kanclerz omawiał sprawę dłu­
gów międzysojuszniczych. Dziennik przy 
pominą, że Anglją udzieliła sojusznikom 
pożyczek z kapitału, dziś zaś Anglją mu­
si płacić od swych własnych długów za­
granicznych olbrzymie sumy tytułem pro 
centów, co obciąża oczywiście jej oby­
wateli. Snowden w mowie swej uczynił 
wyraźną aluzję pod adresem dłużników 
Anglji, mówiąc, że Anglją będzie mogła 
znacznie zredukować sumę płaconych 
procentów od swych zobowiązań skoro 
sama otrzyma należne jej od swych dłuż­
ników procenty. 
POINCARF I MAC DONALD JADĄ DO 

MEDJOLANU. 
Paryż, 1 mafa. 

Według informacji „Chicago Tribune", 
nie jest wykluczone, że Poincare i Mac 
Donald wezmą udział w konferencji bel-
gijsko-włoskiej w dniu 18 maja w Me­
diolanie. 

MINISTROWIE BELGIJSCY U MAC 
DONALDA. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 1 maja. 

ministrowie belgijscy Theunis i Hy-

mans, którzy dziś w nocy tu przybyli, 
udadzą się jutro rano do oficjalnej re­
zydencji premjera, gdzie poraź pierwszy 
zetkną się osobiście z Mac Donaldem, 
Spotkanie ma na celu wymianę poglą­
dów na zapadnienie odszkodowań w świe 
tle raportu rzeczoznawców. 

ROKOWANIA ANGIELSKO - SOWIE­
CKIE. 

/ Agencja Wschodnia. 

Londyn, 1 maja. 
Rokowania angielsko- sowieckie o-

bracają się głównie koło ustalenia sto­
sunków gospodarczych między kontra­
hentami. 

Rosja stoi silnie na stanowisko, że bez 
gwarancji pożyczki nie może rozwiązać 
kwestji świadczeń finansowych. Wza-
mian za pożyczkę delegaci stwierdzają, 
że gotowi są przystąpić do omówienia 
sprawy długów prywatnych handlowych, 

Anglji udzieloneby zostało prawo 
wchodzenia w bezpośredni stosunki z 
firmami rosyjskiemi z pomięciem czynni­
ków rzędowych. Umowa ma zawierać 
specjalne przywileje dla statków angiel 
słuch na rosyjskich wodach terytorjal 
nych. Pożyczka rosyjska wynosić ma 50 
miijonów funtów. W stosunku do dłu 
gów przedwojennych jednakże Rosja wy 
suwa coraz to nowe projekty. Między 

innemi proponuje przeliczenie funduszu 
b. rządu carskiego na rachunek prywatny 

RADEK JEDZIE. 
Polska Agencja Telegraficzna-

\ Królewiec. 1 maja, 
p Dziś przybył tu aeroplanem Radck-
Sobelsohn, który wyjechał następnie po­
ciągiem do Berlina. Przybycie jego pozo­
staje jakoby w zwąizku z rokowaniami 
angielsko rosyjskiemi. 

ROKOWANIA BELGJI Z SOWIETAMI 
Agencja Wschodnia. 

Paryż, 1 maja. 
Rokowania między przedstawicielem 

Belgji w Londynie a Rakowskim posunę­
ły się tak daleko, że w najbliższym czasie 
spodziewać się należy zawarcia urzędo­
wego układu. Podczas bytności Theuni-
sa i Huysmonsa w Londynie ma nastąpić 
osobiste spotkanie z Rakowskim. Najwa­
żniejszym punktem w rokowaniach ro­
syjsko - belgijskich jest rola Antwerpji 
w handlu morskim między Bclgją a Ro­
sją. 

Berlin, 1 maja, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Według doniesień z Brukseli, rząd 
belgijski polecił swemu posłowi w Lon­
dynie, aby zetknął się z przywódcą de 
legacji sowieckiej, Rakowskim. Wiado 
mość tę uzupełnia doniesienie z Paryża, 
stwierdzające, że rozpoczęte przed kilku 

tygodniami rokowania miądzy Rosją so­
wiecką a Belgją w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych znacznie iuj 
postąpiły naprzód, 

R E F O R M A O R D Y N A C J i WYBORCZEJ 
W ANGLJI. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 1 maja. 

Duże zainteresowanie w kołach poli­
tycznych Anglji zrobił bill, wprowadza­
jący przedstawicielstwo proporcjonalne, 
Drugie czytanie billu tego w izbie gmin 
odbędzie się jutro. 

Jak słychać, stronnictwo liberalne 
przyjęło wszystkie zasady tego billu. Za 
billem głosować będzie również frakcja 
parlamentarna Labour Party, 

Jak się dowiaduje prasa, komitet wy 
konawczy stronnictwa liberalnego poro­
zumiał się już z.premjerem w sensie za­
chęcenia rządu do oficjalnego poparcia 
billu. Od stanowiska, jakie w stosunku 
od tych żądań zajmie Mac Donald, za­
leżeć będzie w znacznej mierze przyszłe 
poparcie rządu Labour Party przez libe­
rałów. 

Według mniemania przeważnej czę­
ści prasy, liberałowie stoją na stanowi­
sku, że zmiana w ordynacji wyborczej, 
idąca po myśli narodu, uważana będzie 
przez nich za jedną z żywotnych zasad 
programu stronnictwa, 

Likwidacja zatargu między Ameryką 
a Japonja. 

Trocki prorokiem nowej wojny. 

Londyn, 1 maja. 
„Times" donosi z Waszyngtonu, iż 

przypuszczają, że kongres ustali dzień 
1 lipca, jako ostateczny termin wejścia 
w życie ustawy {migracyjnej. Aż do tego 
czasu ma być wypracowany specjalny u-
kład, który będzie przedłożony Japonji 
i który uregulować ma przepisy co do 
imigracji japońskiej. Przypuszczają, iż w 
ten sposób usunięte będzie nieporozu­
mienie i poprawią się stosunki amerykań-
sko-japońskie. 

Regent — następca tronu po powro­
cie do Tokio zaprosił ambasadora ame­
rykańskiego w Tokio na przyjęcie, w któ 
rem uczestniczyła również małżonka na­
stępcy tronu. Było to pierwsze przyjęcie 

u następcy tronu, w którem wziął udział 
ambasador obcego państwa. 

WOJSKOWA MISJA JAPOŃSKA 
W EUROPIE. 

Praga, 1 maja. 
.Narodni Oswobożeni" donosi, że dn, 

11 maja przybywa do Pragi misja woj­
skowa japońska z gen. Wadą na czele. 
Zadaniem misji ma być poinformowanie 
się o sytuacji powojennej w Czechosło­
wacji. 

Według doniesienia dziennika, misja 
japońska po kilkudniowym pobycie uda 
się do Warszawy, poczem w tych samych 
celach odwiedzi Wiedeń i Kon-sr^n^m,). 
pol. 

POWSTANIE W SYRJI PRZECIW 
FRANCUZOM. 

Londyn, 1 maja, 
„Morning Post" donosi z Kairu, że 

według wiadomości z Syrji, władze fran­
cuskie, zaniepokojone wojną podjazdową 
na granicy Syrji, wysłały samoloty i ko-
lonję lotniczą, jako ekspedycję karną na 
granicę. Według innych wiadomości, 
przywódcy band tureckich oświadczyli, 
że zamierzają kontynuować ataki tak dłu 
go, dopóki granica turecko-południowa 
nie będzie oczyszczona z wojsk francu­
skich. 

POWSTANIE W SYRJI. 
Londyn, i maja, 

„Daily Express" donosi: Wojska fran­
cuskie, operujące w Syrji północnej, roz­
biły do szczętu bandy arabskie. 

NOWY AMBASADOR CZESKI 
W BERLINIE. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Pragą, 1 maja. 
' potw, rdza wiadomość c 

ministrem pełnomocnym 
na stanowisko ambasadora 

„Tribuna 
mianowaniu 
Dworaczka 
w Berlinie. 
Dworaczek obejmie jednak swe obowiąz 
ki dopiero po ukończeniu rokowań 
austrjacko-czecho-słowackich w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego, poczem 
starać się będzie o zawarcie traktatu ta^ 
ryfowego między Rzeszą niemiecką i Czę 
chosłowacją. 

Moskwa, 1 maja 
Agencja Wschodnia. 

Trocki udzielił wywiadu korespon­
dentowi dziennika japońskiego Osaka. 
Między innemi powiedział on: „Ostatnia 
wojna nie wiele nauczyła ludzi. Mylne są 
twierdzenia, jakoby wojna europejska 

była ostatnią. Armje powojenne Europy 
są tak samo liczne, jak przed wojną, a 
antagonizmy narodowe wcale się nie 
zmniejszyły. Możliwość konfliktu zbroj­
nego między Stanami Zjednoczonemi a Ja 
ponją jest bardzo aktualną. Również za­
chodzą możliwości konfliktów na tle eks­
pansji terytorialnych. 

EXPOSE SOCJALISTYCZNEGO GABINETU DUŃSKIEGO. 
* < Kopenhaga, 1 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna, 

Premjer Stauning wygłosił na wczo-
rajszem posiedzeniu Volketingu expose, 
w którem oświadczył, że gabinet socjal­
demokratyczny w zakresie polityki za­
granicznej zachowa ten kierunek, któ­
ry w ciągu ubiegłych lat cieszył się po­
parciem stronnictw, a który zapewnia 
Danji poprawne i przyjazne stosunki z in 
nemi narodami. 

Po mowie premjera zabrał glos mini­
ster obrony państwowej, który oznajmił 
izbie, że w ciągu sesji jesiennej rząd wy­
stąpi z propozycjami rozbrojeniowemi, 
Zasady, na których propozycje rządu o-
parły kwestię powszechnego rozbrojenia, 
wyrażałyby się w przeobrażeniu olbrzy­
mich armii w proporcjonalną liczbę grup 
policyjnych, utrzymujących porządek we 
wnętrzny i mających strzec granic lądo­
wych i morskich. 

bUEMCY STAWIAJĄ POMNIK MOLTKE'MU. 
Bralin, 1 maja. 

Agencja Wschodnia. 

Ponieważ grupa aktywistów prawi­
cowych zamierza w dniu 11 maja w Halle 
obchodzić domniemane swoje zwycię­
stwo wyborcze, związane z okolicznością 
odsłonięcia pomnika Moltkego, komuni­
ści zapowiedzieli kontr - demonstraqę. 
Organizacja wojskowa „Stahlhelm" za­
mówiła do Halle na 11 maja 78 nadzwy­
czajnych pociągów. 

Podczas odsłonięcia pomnika przema 
wiać będą Hindenburg i Ludendorff, Ko­
muniści postanowili przeszkodzić temu. 

aby pociągi zamówione nie doszły do 
miejsca przeznaczenia i zapowiadają skon 
centrowanie wszystkich swych sił i w 
miastach przez które pociągi będą prze­
jeżdżać. Sprawą tą zainteresowały się 
silnie władze rządowe. 

CZYTAJCIE 

„Republikę" 
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PolsKa wobec organizacji międzynarodowych. 
Pierwszomajowe święto robotnicze 

wysunęło znowu na porządek dzienny 
sprawę stosunku Polski do organizacji 
międzynarodowych, przyczem okazało 
się, że nietylko w obozie prawicowym, 
ale nawet śród części lewicy panuje w 
tym względzie kompletna ignorancja. Wy 
starczy zaznaczyć, że N. P. R. oświadczy 
ła w swym organie „Sprawa Robotnicza" 
że nie obchodzi pierwszego maja, ponie 
waż jestto święto międzynarodowe, ma 
jącc stwierdzić solidarność polityczną 
wszystkich krajów. Gdyby rzeczone 
stronnictwo nie uczestniczyło w święcie 
majowem z innych motywów, pominęli­
byśmy ten fakt jako objaw wewnętrznej 
różnicy zdań w łonie partji robotniczych. 
Natomiast negowanie solidarności polity­
cznej między narodami, albo ściślej mó­
wiąc między demokracjami wszystkich 
narodów, jest przeciwstawianiem się za­
patrywaniu, któremu hołduje postęp ogól 
ny. Wspomniane uzasadnienie dowodzi, 
że i N. P. R., uważająca siebie za odłam 
lewicy, choruje na zaszczepioną przez eą 
deków manję prześladowczą przed wiel­
kim „internacjonałem", w którym udział 
rzekomo nie daje się pogodzić z patrjotyz 
mem. 

Jakże sprawa ta przedstawia się na 
prawdę? 

Na to daje krótką i jędrną odpowiedź 
p. Rykten w swej broszurze „Polska w 
polityce światowej". 

— Polityka zagraniczna — wywodzi 
autor — przestała być dziedziną uprawia 
ną przez pewne warstwy albo odłamy na 
rodu. Interesują się nią w narodach no­
wożytnych wszystkie klasy. Ponieważ 
rozmaite klasy i odłamy narodu mają sto 
sunki z odpowiedniemi klasami i war­
stwami innych narodów, więc na polity­
kę międzynarodową uzyskują wpływy 
tak zwane międzynarodówki. Istnieje ich 
cały szereg, jak socjalistyczna, masoń­
ska, katolicka, zielona, czyli rolna etc. 

Oto jest głos umiarkowanego postę­
powca, zajmującego wybitne stanowisko 
w rządzie polskim. 

Autor tłómaczy, że nietylko samo ist­
nienie międzynarodówek nie przedsta­
wia dla Polski nic strasznego, lecz, że Pol 
ska na nawiązaniu dobrych stosunków z 
międzynarodówkami może wiele wygrać. 
Jako przykład autor przytacza fakt, że 
wpływom P. P. S. i bliższym stosunkom, 
jakie posiada z socjalizmem francuskim i 
belgijskim zawdzięczamy, że socjaliści 
niemieccy nie atakują na arenie między­
narodowej wewnętrznych stosunków na­
rodowościowych w Polsce. 

Aliści „Sprawa Robotnicza" stawia tę 
sprawy jeszcze na innym gruncie. Nietyle 
jej rzekomo chodzi o to, że w zasadzie 
nie może istnieć solidarność między ro­
botnikami rozmaitych krajów, ile o to, 
Że ona faktycznie nie istnieje, a przeto 
N. P. R. nie chce manifestować tej solidar 
ności, by nie tumanić robotników pol­
skich. Jako dowód organ enpeerowski 
przytacza szereg spraw, w których robo­
tnicy poszczególnych krajów nie podzie­
lają stanowiska polskiego- Ale właśnie 
te wszystkie przykłady najlepiej świad­
czą, jak potrzebna jest demokratyczna or 
ganizacja międzynarodowa, któraby mo­
gła w sporach między państwami podjąć 
objektywne rozjernstwo, ażeby uniknąć 
starcia zbrojnego, nawet gdyby szowini­
ści do tego dążyli. 

Wartość dla Polski solidarności mię­
dzynarodowej „Sprawa" chce obalić zą-
pomocą następujących pytań retorycz­
nych: 

„Czy robotnicy socjaliści nie­
mieccy godzą się na przynależność 
Śląska do Polski? Czy godzą się na 

posiadanie przez nas województwa 
pomorskiego? Czy rpbotnicy sacja 
liści rosyjscy godzą się nato, aby 
Lwów i Wilno były w granicach na 
szego państwa? Czy robotnicy cze­
scy uznali nasze prawo na Śląsku 
Cieszyńskim? Czy robotnicy angiel 
scy ąie przeszkadzali w przewoże­
niu materjału wojennego do Polski, 
kiedy groził niepodległości naszej 
zalew bolszewicki? Czy nie robili 
tego samego robotnicy czescy?" 

Czegóż jednak w rzeczywistości fakty 
te dowodzą, nawet w tem oświetleniu, 
jakie im nadaje organ enpeerowski? 
Dwóch rzeczy: po pierwsze tego, że w o-
bozach robotniczych rozmaitych krajów 
powstał chaos ideowy z powodu rozdzia­
łu świata na kongresie paryskim bez ża­
dnej metody sprawiedliwej, lecz jedynie 
na podstawie chwilowych interesów zwy 
cięzców; powtórc tego, że po wojnie mię 
dzynarodówka socjalistyczna nie została 
jeszcze należycie odbudowana. 

To też właśnie gdy solidarność mię­
dzynarodowa robotników zostanie przy­
wrócona, niepodobieństwem stanic się, 
ażeby socjaliści niemieccy, czescy, francu 
scy, angielscy, polscy mieli odrębne zda­

nia w sprawach bliżej ich obchodzących, 
lecz cała międzynarodówka zajmie jedno 
lite stanowisko na podstawie pewnego 
stałego, opartego na słuszności, spraw­
dzianu. Gdy naprzykład podstawą taką 
będzie samps{anpwienie narpdów, wyklu 
czonem się stanie, ażeby socjaliści pol­
scy, niemieccy, czescy i rosyjscy mieli 
odrębne zdanie w kwesiji lwowskiej, wi­
leńskiej, śląskiej i cieszyńskipj, bo jedy-
nem kryterjum będzie tylko wola ludno­
ści miejscowej, a nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że przy uprawianiu polityki 
humanitarnej na kresach, ludność ta przy 
najobjektywniejszym plebiscycie opowie 
się za Polską. 

Na tem haśle Polska więc nietylko 
nic nie straci, lecz zdobędzie nowe cią­
żące ku Polsce ziemie, których nam w 
Wersalu nic przyznano, a także utrwali 
za sobą granice teraźniejsze, zatwierdzo 
nc przez ententę w sposób zbyt mglisty. 

Żywioły przemawiające u nas przeciw 
ko międzynarodowej solidarności obozu 
demokratycznego posługują się argumen­
tem, który ma pewne pozory słuszności. 
Korzystają one z okoliczności, że w Wer 
salu konjunktura dla Polski była pomyśl-
niejsza niż dla Niemiec i Rosji sowieckiej, 

choć zato mniej pomyślna niż dla Cezch, 
Ale łaska pańska na pstrym koniu je 

dzie. Najmniejszy wietrzyk z przeciwnej 
strony może konjunkturę odwrócić do gó­
ry nogami. Dlatego wszyscy prawdziwi 
przyjaciele Polski w świecie politycznym 
wywodzą, że nikt tak jak Polska nie jest 
zainteresowany w solidarności międzyna 
rodowej, dzięki której na straży sprawie­
dliwie wykreślonych granic stać będzie 
nie pojedyncze państwo lub drobna koali 
cja, lecz zespół państw z ich potężną siłą 
materjalną i moralną. 

Rozumiemy, że tego nie chce reakcji) 
polska, która wie, że dla uzyskania spra 
wiedliwych a zarazem korzystnych gra­
nic potrzeba uprawiać politykę postępo­
wą, a zatem trzeba zlikwidować partje o-
parte na wstecznictwie i szowinizmie 
Natomiast smutnem jest, że solidarności 
ogólno-ludzkiego postępu przeciwstawia 
się partja mająca pretensje do lewicowo-
ści. Dlatego całkiem niezależnie od za-
trywania się na święto majowe, N. P. R. 
przez swój atak na raiędzynarodowośc 
dążeń klasy robotniczej wykreśliła siebie 
—może bezwiednie — z liczby ugrupo­
wań lewicowych, zaco też w obozie reak­
cyjnym spotkało ją niezwykłe uznanie. 

W . R. 

Król i włoskiej bajki 
(Korespondencja własna „Republiki"). 

Medjolan, w kwietniu. 
Czyż Polska nie jest krajem najbar­

dziej republikańskim w całej Europie? 
Kiedy, za dawnych, szkolnych czasów, 
kiedy historja Polski należała do grze­
chów tego świata i za posiadanie jej pod 
ręcznika siedziało się w kozie, i w „kłas-
snom żurnaljc" figurowała trójka ze spra 
wowania — mieliśmy jakiś głęboki senty­
ment do Łokietka i Batorego, do Kazimic 
rza, co zastał Polskę drewnianą, a zosta­
wił murowaną, do Zygmunta Starego i 
Jana Sobieskiego, do tych dawnych pol­
skich mocarzy, co bronili kraju od wscho 
du i zachodu, od tatarzyna i turka, prusa­
ka i moskala. Ich złote korony lśniły bla 
skiem niepodległości, a berła i orły świad 
czyły o państwie, które było w rzędzie 
pierwszych tego świata. I w wyobraźni 
dziecięcej zacierały się granice między 
królem z bajki, a królem, co wyglądał z 
pożółkłych kart dziejów Polski i drżąca, 
głęboka tęsknica ciągnęła do tych koron 
pąlskich, co były zaprzeczeniem niewoli 
i gwałtu pod obcym najeźdźcą... 

Ale długie cztery pokolenia życia wy 
leczyły Polskę z królów. Znaliśmy tylko 
trzech carów, depcących narody, a koro­
na była dla nas symbolem gwałtu. Coś 
jeszcze wspominał o królu „polskim" Be-
scler i Kuk w imieniu „ich carskich mo­
ści", ale były to słowa dziwnie jakieś wro 
gie i Polska wolała znać tylko czterech 
wesołych królów z kart, a najwyższe do­
stojeństwo Rzeczypospolitej oddać w rę­
ce obieralnego prezydenta. 

Włochy miały nieco inną historję. Tra 
dycja roonarchistyczpa jest tu żywa i tęt­
niąca. Pod auspicjami króla Piemontu z 
rodziny Savoja odbyło się zjednoczenie 
państwa w połowie ubiegłego wieku i wy 
swobodzenie go z pod panowania Fran­
cji, Austrji i ki lku prowincjonalnych ka­
cyków. I kiedy z rana rozległy się po­
budki i szpalery wojska w białych ręka­
wiczkach i kogucich kapeluszach ustawi 
ły się od dworca głównego w Medjolanie 
wzdłuż ulic, wyległo całe miasto na ulice 
weseli, uśmiechnięci, zadowoleni ludzie: 
,Vengono Loro Maiesta i l Re e la Regi­

na" — przybywają ich królewskie mości 
król i królowa... Słońce kąpało się w 

zieleni, a miasto w kaskadzie trójkoloro­
wych sztandarów, w wyłożonych za okna 
gobelinach i dywanach. 

Król i królowa wsiedli do karocy 
dworskiej, szerokiej, odkrytej, złoconej. 
Król siwy w jcneralskim mundurze, królo 
wą w czarnym kapeluszu z olbrzymierm 
strusierui piórami. Hajdukowie w białych 

perukach, czarnych aksamitnych frakach 
białych spodniach i safianowych czerwo 
nych butach. Za niemi sznur automobili: 
ministrowie, jenerałowie, ambasadorzy, 
władze miejskie. Kondukt jechał wolnym 
krokieta, a tłumy zdejmowały kapelusze, 
klaskały w dłonie i patrzały przez głowy 
wspinały się na palce... 

— Eviva il Re, eviva la Reginal... • * * 

I pocóż tu toczyć teoretyczne spory i 
kwestje o wyższości systemu republikań 
skiego, czy monarchicznego? Rozwiąza­
nie tkwi zawsze.w układzie warunków hi 
storycznych, w potrzebach chwili i psy­
chice narodu. 

Przerzucamy prasę mediolańską, któ­
ra z okazji pobytu króla zamieszcza ob­
szerne artykuły. Nawet pisma socjalisty­
czne uderzają w jakiś ciepły ton i nie znaj 
dują słowa szyderstwa dla tego dobrego 
człowieka, miękkiego i bez despotycz­
nych tendencji, który nie ma we Wło­
szech wrogów, nie rządzi, a więc nie krzy 
wdzi, trzyma się ściśle swych konstytucyj 
nych rąm, a w razie potrzeby ustępuje ze 
swych praw na korzyść narodu. Jest po­
pularny i uczynny, nic zasklepia się w pa 
łacach, a pracuje ciężko, jeżdżąc z jednej 
uroczystości na drugą. Czyż może być 
prącą cięższa ponad życie w atmosferze 
święta i podziwu dla swojej pąoby? A 
włosi muszą mjpć swe bóstwo, któremu 
hołd oddają, muszą się cieszyć j napawać 
szumnemi tytułami, wierzyć w złotą koro 
nę, jabłko i berło. Mają przytem swoje 
wymagania i nic lubią, gdy im się pąwet 
król sprzeciwia. 

Siedzimy w kawiarni. Popołudnie. 
Para królewska była na otwarciu wystaw 
wy mediolańskiej, wróciła do pałacu, 
Król przyjmuje właśnie Ra prywatnej au-
djencji ministra francuskiego p. Lpucpeur 
Królowa ma wkrótce odwiedzić sama 
przytułek dla dzieci na Corso Venezia. 
Przed kawiarnią ustawiają się żołnierze, 
gromadzą sję nieprzeliczone tłumy 
wzdłuż ulicy. Kobiety" rozprawiają żywo 
o ubraniu królowej. Ta widziała, że no­
siła suknię z koronek, inna twierdzi, że 
szeroką pelerynę futrzaną. Zaraz się 
przekonają — jeszcze chwila, a przeje­
dzie. Mężczyźni trzymają na rękach dzie 
ci, a dzieci ściskają małe trójkolorowe, 
chorągiewki- Po chwili — ruch, szum, 
żołnierze prezentują broń, publiczność 
zdejmuje kapelusze i bije w dłonie. 
Przemknęło czarne zamknięte 'auto, za 
nim trzy inne. Nikt nie widział krolpWL-j. 
Są rozczarowani 1 niezadowoleni. 

— Przed dziesięciu laty widziałam la 
Regina Mądre, królową matkę — skarży 
się jakaś staruszka, a teraz już od trzech 
godzin chodzę po ulicach by zobaczyć 
młodą królową- A ona chciała właśnie 
jechać zamkniętym automobilem... 

I tłum zwartym murem otacza przytu­
łek, chciwie patrzy w okna i czeka- Mj« 
nutę, dwie, pięć. Aż odzywa się tu i ow­
dzie jakiś oklask, rośnie, wzbiera, potęi 
nieję. Tłum wali zapamiętale w dłonie j 
woła, nie krępując się wcale królewskir 
majestatem: „Vogliamo ia Regiqa, voglia-
mo la Regina!" — chcemy kró,lqwej... 
Królowa nie pokazuje się. Po dziesięci* 
minutach wychodzi z przytułku, siada do 
auta i odjeżdża. M^djojąńefycy gniewają 
się... Ale są niezmordowani — podczas 
dwudniowego pobytu pary królewskiej 
masami włóczą się za nią, cieszą się i u-
śmiechają. Faszyści i liberałowie, socja­
liści i katolicy, monarchiści i republika­
nie. 

Wieczorem w domu zastałem pacznę 
polskich gazet. Na pierwszym miejscu wi 
dnieje nowina: wypuszczenie na wolność 
Pękosławskiego, przywódcy monarchi-
stycznej organizacji P. P. P. w Warsza­
wie... 

Tutejsi monarchiści wyglądają cał­
kiem inaczej... 

C. Z. Q. 

PREMJER ANGIELSKI NIE PROP0* 
NOWAŁ NIEMCOM WSTĄPIENIE 

DO LIGI NARODÓW-
Specjalna shiih.a łelęgrafjcfną ,Jte,p«pjJlŃM. 

Berlin, 1 mają. 
Rząd niemiecki dementuje wiadomość 

podaną przez „Echo de Pąris", iż prewjeł 
angielski Mac Donald zaproponował 
Niemcom wstąpienie do Ligi nąrodó* 
oraz jakoby, w razie przyjęcia propozycji 
rzeczoznawców zobowiązał się postawi' 
wniosek taki w Lidze narodów. 

PRZED ATAKIEM NA ULSTER. 
Specjalna służba U-k-graficzna „Republiki". 

Londyp, 1 maja. 
Sytuacja w I i i -lulji zaostrza się. Ra­

dykalni I r l a n d c z y c y usiłują gromadzić się 
celem ataku na Ulster, 

\ 



S.U. 4. 
M TL P U B U I K A* 

_ wczorajszego święta robotniczego. 
Z małemi wyjątkami dzień 1 maja przeszedł stosunkowo spokojnie. 

_ . . . . . . . . . • W NR»AICICVTT 

1 maja w Warszawie. 
STRAJK. 

Z remizy tramwajowej nie wyruszył 
nni jeden wagon. Pracownicy tramwajo­
wi, zebrani w sali konduktorskiej wiedli 
burzliwe obrady, Remizy obsadzono 
przez policję. 

Wyznaczone w remizach tramwajo­
wych zbiórki członków klasowego zwiąż 
ku tramwajarzy miały przebieg spokoj­
ny. Żadnych ekscesów. Świętowała za­
równo służba ruchu jak i warsztaty. 

Strajk w gazowni, wodociągach i ciek 
trowni objął tylko tych pracowników, 
którzy należą do związku klasowego. — 
W dostarczaniu wody, prądu i oświctle-
r.ia nie było przerwy. 

W rzeźni na Solcu praca była zawie­
rzona, Tabor miejski strajkował. 

Na kolejach państwowych ruch pocią­
gów osobowych i towarowych utrzyma­
ny był według rozkładu. Świętowali wy­
łącznie robotnicy warsztatowi 

Na kolejkach dojazdowych strajk czę­
ściowy służby ruchu i całkowity w war­
sztatach. 

WIEC NA PLACU TEATRALNYM. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Od wczesnego ranka ciągnęli ulicami 

stolicy większe i mniejsze grupy robot­
ników i inteligencji pracującej w kierun­
ku oznaczonych miejsc zbiórek poszcze­
gólnych związków zawodowych i lokali 
dzielnicowych PPS. Przy większych zwią 
zkach zawodowych oraz przed lokalami 
zarządów/dzielnicowych, a więc dzieln. 
„Jerozolima", „Powązki", a na Pradze 
przed kościołem św. Florjana, na Woli 
przed większymi fabrykami odbyły się 
o godz. 9 rano wiece związkowe i dziel 
nicowe, po zakończeniu których zgroma 
idzeni ruszyli ze sztandarami i pieśniami 
na ustach ku głównemu miejscu zbiórki, 
wyznaczonej na pl. Teatralnym, gdzie o 
godz. 11 rano miał się rozpocząć wielki 
wiec robotniczy, zorganizowany przez 
P. P. S. 

, Większy pochód sformował się w A l . 
Jerozolimskich róg N. Świata, przed lo 
kalem okręgowego komitetu robotnicze 
go, gdzie gromadził się t. zw. blok zw 
zawodowych pracown. miejskich zakła­
dów użyteczności publicznej. Z miejsca 
zbiórki kilkutysięczny tłum udał się N. 
Światem, Krakowskiem Przedmieściem i 
N.-Miodową i Senatorską na pl. Teatral­
ny. 

W chwili rozpoczęcia wiecu — o g. 
11 i pół, Plac Teatralny tłumy wypełniły 
szczelnie wielką przestrzeń placu i są­
siednie części ulic. Według raportów, 
rłożonych przez organy podwładne korni 

sa-jałowi rządu, incydentów, w których 
potrzebna byłaby interwencja policji, ni­
gdzie nie stwierdzono. 

Na wiecu na pl, Teatralnym przema­
wiali pos. Jaworowski i Prausowa, rad­
ny Szpotański, ławnik Szczypiorski, oraz 
przedstawiciele robotniczych zw. zawo­
dowych: Wojciechowski, Dobrowolski, 
Manker, Woszczyńska i in. Nastrój pano­
wał poważny. 

Po zakończeniu wiecu, zgromadzone 
tłumy ruszyły pochodem przez Krakow­
skie Przedmieście, Nowy Świat, A l . Uja-
/uowskiemi do Koszykowej, a następnie 
Marszałkowską i A l ł Jerozolimskiemu 
przed lokal O. K. R., gdzie nastąpiło 
rozwiązanie pochodu. 

POCHODY. 
Od placu Kercelego przez Wolską 

Bielańską maszerował pochód wielki, po­
przedzany przez milicję robotniczą P.P.S 

własną huczną orkiestrę. 
Sztandarom i transparentom przodo­

wał olbrzymi napis: Niech żyje rewolu­
cja! Dalej: „żądamy uregulowania sprawy 
8-godzinnego dnia pracy", „przecz z re 
dukcją" i t, d. 

Na Nalewkach zebrał się pochód ko 
munistyczny ze sztandarem czerwonym 
bez napisu. 

Policji prawie wcale. 
W pochodzie kolejarzy sztandar ol 

brzymi dźwiga napis: Niech żyje Repu 
blika ludowa I 

Wzorem lat ubiegłych, komuniści za­
jęli miejsce przy głównem wejściu do te­
atru Wielkiego, gdzie ustawili również 
swoją trybunę. Komunistów jest niewielu 
ze sztandarami. 

Są to związki; skórzany, kolejowców 
kapcluszników, metalowców. Transpa­
rentów mają mało. Jeden z nich nosi na­
pis: „Cześć bohaterom powstania kra­
kowskiego". 

Każdy pochód poprzedzany jest samo­
chodami z policją i milicją. 

Pochód P.P.S. zajął ścianę Wierzbo-
bowa — Senatorska Bielańska, Trans­
parenty: Niech się święci 1 maja! Precz 
z reakcją! 

Z dwóch samochodów ciężarowych 
roziruwają się białe płatki papieru — to 
odezwy P.P.S,, ostrzegające wiecujących 
przed prowokacją agentów bolszewic­
kich. 

Komuniści polscy otrzymali ostatnio 
od rządu moskiewskiego 2 miljony frank, 
złotych — głosi odezwa — na koszty agi­
tacji. 

Przed teatrem Wielkim przemawiał 
komunistyczny poseł Królikowski, 

U wylotów ulic stoją samochody cię­
żarowe milicji P.P.S. 

Policja nie miała nigdzie powodu do 
interwencji. 

Ulica Nowoscnatorska, gdzie mieści 
się poselstwo sowieckie zamknięta z obu 
stron silnymi kordonami policji. 

Z balkonu poselstwa powiewa olbrzy­
mia czerwona chorągiew. 

STARCIA. 
Marszruta pochodu prowadzi przez 

ul. Wierzbową, plac Saski, Królewską na 
Przedmieście Krakowskie, następnie No­
wym Światem, Alejami Ujazdowskicmi, 
Nowomicjską, Marszałkowską do Alei 
Jerozolimskiej, gdzie przy zbiegu z No­
wym Światem pochód się rozwiązał. 

Komuniści, którzy przyłączyli się do po 
chodu szli na samym końcu. Za nimi dwa 
auta P.P.S,, przeznaczone dla obserwacji. 

Na rogu ulicy Królewskiej i Krakow­
skiego grupa młodzieży natarła na koniec 
pochodu, w którym znajdowali się komu­
niści. Doszło do niewielkiego starcia. 

Przed uniwersytetem grupa studen­
tów rzuciła się na przeciągających komu­
nistów i chciała odciąć ich od reszty po­
chodu. Powstało krótkie starcie. Komu­
niści zatrzymali swoje miejsce w pocho­
dzie P.P.S.-skim i podążyli dalej. 

WE LWOWIE. 
Agencja Wschodnia. 

Lwów, 1 maja. 
Dzień 1 maja minął spokojnie. Jedy­

nie na Placu Gosieckiego, gdzie odbył się 
wiec P.P.S., ukraińscy i polscy komuni­
ści usiłowali zwołać drugi wiec. przyczem 
wywiązała się walka z policją, która skon 
fiskowała 1 czerwony sztandar komun! 
stom i aresztowała kilka osób. 

W WILNIE. 
Agencja Wschodnia. / 

Wilno, 1 maja. 
Manifestacje w dniu 1 maja minęły 

spokojnie. W południ? uformował się po­
chód, w którym wzięły udział okręgowa 
komisja związków zawodowych i polski 
zw. socj. „Praca" (Secesja P.P.S.). Do po­
chodu przyłączyli się komuniści i Bund 
P.P.S. udziału w pochodzie nic b ra ła . 

Na ul. Wielkiej nolicja odebrała sztan 
dar komunistom. W innem miejscu mię 
dzy manifestantami a publicznością wy 
nikło zajście, przyczem odebrano trans 
parent żydowskiego związku młodzieży 
socjalistycznej. 

W nocy z 30 kwietnia na 1 maja pol 
cja wileńska dokonała szeregu areszto 
wań. Zaaresztowano koło 70 osób. Skon­
fiskowano 3 sztandary komunistyczne o-
raz 8 pudów proklamacji. 

W GDAŃSKU. 
Gdańsk, 1 maja. 

Dzień 1-go maja przeszedł w Gdańsku 
spokojnie. W godzinach południowych 
przeszedł przez miasto pochód socjalisty­
czny. Podobny pochód przeszedł w So­
potach. Do zakłócenia spokoju nigdzie 
nie doszło. Dzienniki niemieckie nie u-
kazały s!ę. „Gazeta Gdańska" wyszła 
normalnie. 

W NIEMCZECH. 
Agencja Vi'schodnia. 

Berlin, 1 maja. 
Z wyjątkiem zaburzeń w Królewcu, 

gdzie podczas starć ulicznych zginęło 
kilka osób, w innych miastach Niemiec 
dzień 1 maja minął spokojnie. W Berlinie 
komuniści zbierali się sporadycznie zo­
stawali jednak przez policję rotoraszani. 
W Lustgartenie uformował sie pochód 
komunistyczny liczący około 5 tysięcy 
osób nic został on jednak doouszczony 
do środka miasta i rozszedł się bez po­
ważniejszych starć. 

KRWAWE ZAJŚCIA W ZABRZU. 
Polska Agencja Telegraficzna 

Zabrze, 1 meja. 
Mimo zakazu policji, robotnicy socjal­

demokratyczni urządzili pochód i wezwa­
ni przez policje, aby się rozeszli, nie u-
czynili temu zadość, lecz przeciwnie dwu­
krotnie zaatakowali policję przy pomocy 
broni oalncj. Policja zrobiła użytek, z bro­
ni, zbijając dwie osoby i raniąc ciężko 
5 osć'?. 

W DUESSELDORFIE. 
Polaka Agencja Teleg—fic/TIA. 

Duessełdorf, i maja. 
Po mieście krążą pochody komun!* 

styczne z czerwonymi sztandarami, śpie­
wając ,.Międzynarodówkę". 

WE FRANCJI. 
Agencja Wschodnia. 

Paryż 1 nr?!*. 
Dzień pierwszego maja przeszedł tu­

taj spokojnie. Na wiecach zwołanych 
przez socjnlistów przemawiali B}tim i ad' 
mirał Haurs. 

W RZYMIE. 
Polska Agencja Tclc-itr^ficma 

Rzym. ' r»in'<ł. 
Do pracy nic stawiln sic dziś 15 do 20 

procent robotników. Pozostali oractiją 
pod osłoną karabinjcrów. W pobliżu am­
basady sowieckiej, która wywiesiła czer­
wony sztandar, wystawiono straże. 

W ATENACH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ateny, 1 mata. 
Policja rozproszyła manifestantów kt 

munistycznych. Kilka osób zostało ranio­
nych. Dokonano licznyc haresztowań. 

Ostateczny wyniK wyborów do Kasy chorych. 
Rządy w kasie sprawować będzie prawdopodobnie blok N. P. R. 

i Niem- Partji Pracy. 
P. P. S. 

Wczoraj po północy komisja wybor-
fcza ukończyła ostateczne obliczanie gło­
sów, złożonych w kurji ubezpieczonych. 

Na poszczególne listy padła następu­
jąca ilość głosów: 

Nr. 3 (N.P.R.) 18,454 
Nr. 9 (blok pracownik.) 825 
Nr. 10 (Poale Syjon) 1378 
Nr. 11 (Niem. P.P.) 5,524 
Nr. 15 (Bund) 1,831 
Nr. 16 (Ch. D.) 3,408 
Nr. 19 (PJP.S. i okr. k\ z. z.) 13,417 
Nr. 21 (Nar. Dem.) 1,719 
Pozostałe listy otrzymały ilości gło­

sów, niższe od dzielnika, wynoszącego 
775 głosów i wskutek tego mandatu nie 
otrzymają. 

Przy podziale przez dzielnik wybór 
czy 

lista nr. 3 uzyskała 23 mandyty 
»I »» 9 „ 1 „ 
I> a 10 „ „ 
u u 11 u 7 ,, 
n a 15 ,, 2 „ 
H n 16 „ a 

19 „ 17 „ 
«, »» 21 ,, 2 ,, 

W ten sposób podzielono 57 manda 
iów — pozostałe 3 mandaty przypadną 
tym listom, które będą posiadały najwięk 
szy rezultat z podziału ilości głosów przez 
ilość mandatów plus 1 

W ten sposób lista nr. 3, ma zapew-1 
niony 24 mandat, co zaś dotyczy pozo­
stałych dwóch mandatów, to przyznanie 
ich nastąpi dopiero po rozstrzygnięciu 
sprawy zakwcstjonowanych głosów, któ­
re złożone zostały na nieprawidłowych 
blankietach. 

Sprawę tę rozstrzygnie główna komi­
sja wyborcza, tak, że oficjalny podział 
mandatów nastąpi dopiero w środę przy­
szłego tygodnia. 

Największe szanse do dwóch pozosta­
łych mandatów mają listy nr. 3 (jako 
25-ty mandat), lista nr. 15 i lista nr, 19. 

Na unieważnioną listę nr. 17 padło 
2100 głosów. 

W kołach P.P.S.-u i N.P.R.-U uważają 
utworzenie większości robotniczej na te­
renie rady kasy za możliwe do zrealizo­
wania, tembardziej, że współpraca frak­
cji N.P.R. z frakcjami pracodawców unie­
możliwi jej obronę interesów ubezpieczo­
nych. 

W kolach Chadecji i Endecji klęska 
wyborcza wywołała nader przygnębiają­
ce wrażenie. 

Z wiązka z tym wynikiem wyborów 
do rady kasy chorych omawiane są w po­
szczególnych stronnictwach różnorodne 
kombinacje co do stworzenia się więk­
szości w radzie kasy chorych i powołania 
z ramienia tej większości zarządu i dy 
rektora kasy. 

Języczkiem u wagi jest podobnież, jak 
na terenie rady miejskiej frakcja N,P,R.-u 
która posiadając 24 ewent. 25 mandatów, 
może stworzyć większość albo w połą 
czeniu z frakcjami P.P.S. i N.P.R, i wów 
czas blok ten rozporządzać będzie 48 
ewent, 50 głosami, albo też z frakcjami 
pracodawców i prawicy. 

Ogólnie utrzymują, iż przyczyną klę« 
ski jest wysunięcie hasła kas autonomie* 
nych,. 

Charakterystyczncm jest, źe mąż za­
ufania listy nr. 21 zapytywany o przy­
czyny klęski swej listy oświadczył, że ni« 
uważa tego za klęskę, gdyż przedstawi­
ciele jego listy będą popierani przez frak­
cje pracodawców. Wap, 

Ameryka zwołuje konferencję rozbrojeniową 
Waszyngton, 1 maja. 

Senat przyjął budżet marynarki w wy 
sokości 275 miljon. dolarów. Pozalem se­
nat i izba reprezentantów uchwaliły re­
zolucje, żądające zwołania konferencji 
ktćrej zadaniem byłoby przeprowadzenie 
ograniczenia zbrojeń morskich, na lądzie 
i powietrzu. W rezolucji tej zaznaczono, 
że zaproszone mogą być nietylko te pań­
stwa, które brały udział w konferencji 
w r, 1921, ale również i te państwa, któ­
rych zaproszenie prezydent Stan. Zjedn, 
będzie uważał za stosowne. . . . 

Paryż, 1 maja, 
„New York Herald" donosi z Waszyngto­
nu, iż na posiedzenia komisji zagranicz­

nej senatu wielu mówców wypowiedział* 
się wczoraj za przystąpieniem Stanów 
Zjednoczonych do międzynarodowego tr} 
bunału rozjemczego w Hadze. 

Przedstawiciele organizacji kościel­
nych i amerykańskich izb handlowycl 
stwierdzili w czasie dyskusji, iż nawe' 
były prezydent Harding, prezydent Co 
oMdge, sekretarz stanu Hughes i Moove: 
oraz wielu innych zmieniło swe pogląd} 
na sprawę przystąpienia Ameryki do try 
bunału i obecnie przyszli do przekona 
nia, iż Stany Zjednoczone koniecznie re 
prezentowane być muszą w trybunał 
haskim. 
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Z teatru miejskiego, 
„Ziemia nielydzka", 

sztuka w 3-ch aktach Franciszka Curela. 
Gościnny występ artystów teatru „Rozmaitości" w Warszawie. 

dusiliśmy się w czasie wojny w atmo­
sferze sztuk wojennych. Wyrastały jak 
grzyby po deszczu. Czasem się człowiek 
martwił, że chcąc uciec od wojny do te­
atru, musi w przybytku sztuki przeżyć 
drugą wojnę. 

Ale w tych złych czasach nie poską­
pił nam Bóg jednej rzeczy, która pozwala 
przetrzymać najcięższe terminy: nadziei, 
że gdy tylko wojna przeminie, zginą zara 
zem wszyutkie „orsatze" dramatu w czc 
luści niepamięci. 

I przebrnęliśmy szczęśliwie wojnę. 
Tedy wpadli autorzy na nowy kon­

cept: zaczęli gromadnie płodzić ludzi po 
wojennych. Sądzili, że trzeba publicznoś 
ci zaprezentować proces oddziaływania 
wojny na społeczeństwo i poszczególne 
iednostki. 

Jedni i drudzy autorzy postarali się 
o pełną pompę łez i wtłaczali je w czułe 
cerca widzów. 

Wzbudzenie płaczu to najskuteczniej 
Bzy środek powodzenia.,. 

Prawda, że niema tematu, z którego 
by wybitny talent nie wykrzesał pięknej 
iskry. 

Ale w tem sęk, że brak i talentów i 
tematów. 

„Teatr Rozmaitości" bez skrupułów 
sięgnął do wojennej sztuki Curela, który 
dobrze potrafi zrobić sztukę, wypraną 
chemicznie z wszelkich walorów arty­
stycznych. 

Curel jest wcale dobrym rzemieślni­
kiem. 

To jednak nie może uprawnić do wy 
stawienia melodramatu, pozbawionego 
już od paru lat nerwu aktualności. 

Jako francuska sztuka agitacyjna, 
grana może w teatrach żołnierskich, mo 
gła mieć znaczenie. 

Żerowanie na ciele narodu, na idea­
lizmie patrjotycznem, szukanie powodze 
nia zapomocą równie patetycznych, jak 
wyświechtanych, nieszczerych fraze­
sów musiało chyba od zarania ludzkości 
być w niezgodzie z prymilywnemi zasa­
dami etyki. 

A etykę w pięcioraki sposób głosi 
Curel w każdej scenie. 

W bezposredniem pobliżu terenu w o 
fennego, w ogniu najgorętszych walk fran 
cusko - niemieckich w Alzacji otrzymuje 
księżna z domu cesarskiego kwaterę w 
izdebce biednej wdowy francuskiej, 

Poczciwa Francuska kocha Francję, 
tępa Prusaczka —• Niemcy. 

W obawie, że nie uwierzymy, ka­
że im autor przez połowę sztuki „pod­
niośle" mówić. 

Do domu rodzinnego wtargnął gość. 
lotnik francuski, nieoceniona podpora oj 
czyzny, zuchwały i nieustraszony ,szpieg: 

który, fruwając na swym niezawodnym 
ptaku, staje się raz po raz zwiastunem 
dotkliwych klęsk Niemiec. 

To syn biednej wdowy. Spostrzegł go 
Jakiś rolnik; grozi mu śmierć, ale hero­
iczny Francuz w mig zabija owego czło­
wieka, zdziera zeń ubranie, a posiadając 
fałszywe papiery, czuje się bezpiecznym. 

Wpada do mieszkania i spostrzega 
księżnę, żonę generała, do którego przy 
jechała. 

Ona „sprytna", „domyślna" przenik­
nęła wszystko. Śmierć na niego znów 
czyha. Księżna uważa za swój najświęt­
szy obowiązek donieść o niebezpieczeń­
stwie władzy wojskowej. 

Ale oto Eros przychodzi lotnikowi w 
pomoc. 

Z zimnem wyrachowaniem splata do 
koła serca młodej kobiety sidła uwodzi­
cielskie. Rozkochuje ją w sobie. Płonie 
ku niemu. 

Łóżko na chwilę odsuwa wzajemną 
śmiertelną nienawiść syna Francji do cór 
ki Niemiec. 

Dla uspokojenia muszę powiedzieć, 
że łóżko na wszystko gotowe, widzimy na 
scenie, ale akt miłości wśród szału nie­
nawiści odbywa się poza sceną. 

Dziśby się zresztą nie można już ni­
czemu dziwić. 

Piękna p. Niewiarowska z „Wodewi­
lu " oddała całą swą nagość na pastwę po 
terającego wzroku publiczności, p. Mila 
Kamińska z „Rozmaitości" tylko do po­
łowy ciało swe odsłoniła, a niezadługo 
zapewne przy bengalskim oświetleniu o-
glądać będzie widownia realizację pożą­
dań Pawła i Księżny. 

Ale nawet wtedy niesmacznem będzie 
©powiadanie [ejlo post faclum, co i jak. 

było, choćby to opowiadanie ugarnirował 
w jeszcze bardziej teatralną pozę boha­
terstwa. 

Są rzeczy, o których milczeć powi­
nien nawet bohater... 

Naturalnie, że matka' Pawła nic ma 
pilniejszego zajęcia, jak bezzwłocznie 
księżnie wypominać ten stosunek z sy­
nem. 

Oboje młodzi są zresztą lekarską za 
gadką. On rewolwer kładzie pod podusz 
kę, by ją we śnie zastrzelić; ona pragnie 
zaś jego ze świata usunąć. Wśród takiej 
obawy tyle zabawy?? 

Szybko wierzą w swą miłość, ale ser 
ce w grę nie wchodzi, gdy obowiązek wo 
ła. Mimo to nie Paweł, lecz matka z re­
wolweru syna zabija księżnę ku jego ra 
dości, Paweł ucieka niby na wojnę, ale 
w istocie rzeczy zapewne, by Curela do 
sięgnąć niezawodnym swym rewolwerem 
(u Pawła wszystko niezawodne). 

Honor, obowiązek, ojczyzna — słowa 
te do mdłości się powtarzają w tej nie­
ludzkiej sztuce, ochrzczonej „Nieludzką 
ziemią". 

Mimo ciągłych sensacji nie mógł au­
tor zaradzić temu, że od pierwszego po­
jawienia się Pawła wiemy napewno, że 
miłość ojczyzny odniesie zwycięstwo nad 
K n H M E B B B B B B I 

miłością do kobiety i obowiązkiem W7g!c 
dem matki. 

Jedyną i wyłączną zasługą Curela 
jest, że skonstruował trzy role popiso­
we. 

Wykonawcami tych kreacyj byli pp. 
Junosza Stępowski, Mirska i Trapszo. 

P. Junosza Stępowski prowadził po 
mistrzowsku djalog. Uwodził tak czaru­
jąco, że jego suggestywnej woli, prze­
nikliwemu wzrokowi, pieściwemu a zara 
zem jędrnemu głosowi nietylko księżna, 
ale nawet królowaby musiała ulec. 

Z plastyką odtworzył odwagę, junac­
ko'U', tkliwość i stanowczość. 

Wyborną partnerkę miał w p. Mir-
skiej, pełnej wdzięku i życia księżnej. To 
była klasyczna para. Wysoko dzierży 
kunszt aktorski p, Tekla Trapszo, która 
z papierowej, bardzo trudnej roli wydo 
byia wszystko, co tylko wydobyć 210-
żna. 

Epizodyczne rólki nie stały na wy­
żynie. 

Publiczności było mało, ale mimo to 
po drugim i ostatnim akcie artystów ży­
wo oklaskiwano. 

Przekład sztuki nieudolny. 
Zapytać się godzi, czy artyści nie mo 

gli wybrać dla Łodzi lepszej sztuki? 
Dr. Wilhelm Fallek. 

Rosja sowiecka przez pryzmat 
satyry. 

„Dwienadcat" licznosliej—Arkadjusza Awerczenki. 
Wielki przewrót społeczny, jaki w 

Rosji się dokonał — wyrzucił wielu jej 
synów daleko poza granice kraju, na 
gwarne ulice obcych miast, na tętniące 
życiem bruki stolic Zachodu, gdzie czują 
się ci bezdomni dziwnie nie swojo. 

Emigracji rosyjskiej, która głównie w 
Paryżu i w Berlinie stworzyła swe o-
siedla celem umożliwienia sobie znośnej 
egzystencji, nie można porównać ani do 
emigrantów francuskich, którzy po upad 
ku Bastylji wyszli z kraju, ofiarując ro-
jalislom całego świata swe usługi, a tem 
bardziej daleką jest emigracja rosyjska 
od tego wielkiego ruchu, jaki dokonał się 
w Polsce po powstaniu roku 1820, 

Wówczas to wyszli z Polski ci wszy­
scy, który stanowili krew i ciaTo narodu, 
którzy stanowili jego ducha nieśmiertel­
nego. Utworzyła się na wychodictwie 
moralna reprezentacja narodu, aby w 
ten sposób nie dopuścić do zerwania ni­
ci łączącej przez bieg stuleci dzieje Pol­
ski w spoistą całość. 

Garść ludzi, ogarnięta przedziwnie 
wzniosłemi hasłami dokonała olbrzymie­
go, wysiłku rozwoju ducha narodowego, 
ta garść ludzi dokonała pracy, jaką w 
normalnych warunkach dokonywa całe 
społeczeństwo: przygotowała przez kilka 
pokoleń grunt pod przyszłe zdarzenia 
dziejowe. 

A dokonała tej pracy w warunkach 
niezwykłych, budząc podziw i cześć u ob 
cych, wysiłek ten przeprowadzony zo­
stał w imieniu niejako całego narodu, któ 
ry w kraju pod nządami zaborców gnuś-
niał i tył. 

Jedna %może cecha łączy emigrantów 
francuskich i rosyjskich, to słynne histo 
ryczne powiedzenie, że „o niczem nie za 
pomnieli i niczego się nie nauczyli". 

Jednym z takich właśnie ludzi, któ­
rzy na wielki przewrót, jaki zatrząsł ich 
ojczyzną w posadach — patrzą jak na 
coś, co jest cbwilowcm, co niewątpliy/ie 
jak zło konieczne, minie, jest świetny hu 
morysta rosyjski. 

Rzuceni na szeroki świat, poza grani 
cę Rosji — pracownicy intcllektualni, 
elita humoru rosyjskiego i rosyjskiej saty 
ry: Awerczenko, Teffi i in, tworzą w Ber 
linie i Paryżu własne firmy wydawnicze, 
olbrzymie zakłady graficzne, kliszami* 
i t. d. k .. 

W wydanej przed kilku zaledwie ty­
godniami'książce p. t. „Dwicnadcaf licz-
nostiej" („Dwanaście osobistości") daje 
Ark. Awerczenko świetną charaktery­
stykę typów współczesnej Rosji sowiec­
kiej. 

Na osobistości te spogląda naturalnie 
w swych dwunastu opowiadaniach pod 
kątem opinji prasy emigracyjnej, nie od­
biera to jednak koncepcji jego uroku, 

jaki wnosi pierwszorzędny humor tego 
pisarza. 

Kolejno przesuwają się przed nami ci 
którzy współczesnej Sowdepji są repre­
zentantami: wielki Torąwemada — Dzier 
żyński, pani Trocka, filantropka i społecz 
niczka, typ komisarza, lub wreszcie „u-
narodowionej" artystki, wszystko to skła 
da się na całość pełną dowcipu i humoru 
(często — śmiechu przez łzy). 

Przed każdą nowelką znajduje się ury 
wek z gazety sowieckiej, tyczący danej 
osobistości, którą Awerczenko później w 
sposób paradoksalny obnaża ze wszyst­
kich zasłon. 

Oto np, przed „obrazkiem" Dzierżyń­
skiego znajduje się cytat z „Tzwiestji", 
która brzmi: 

— Dzierżyński bardzo kocha dzieci. 
Więc opowiada nam Awerczenko, jak 

to Dzierżyński, wielki kat z G.U.P. zwie 
dza przytulisko dziecęce i bierze na kola 
na maleńkiego bobasa, któremu pozwala 
się „łaskawie" bawić swym zegarkiem. 

— A ja skądś ten zegarek znam, po­
wiada dzieciak — jest to własność mego 
cjca. 

Krótka i cicha tragedjal... 
B. naczelnik czerezwyczajki posiada 

zegarek, który należał do zamordowane 
go przez Czeka ojca maleńkiego bobasa. 

Albo rozmowa z drugiem chłopczy­
kiem. 

— Pan jest bardzo podobny do mego 
brata „rewolucjoniera" — powiada dzie 
ciak, huśtając się na kolanach Dzierżyń 
skiego. 

— Tak, a kto bywa u twego brata, ja 
cy koledzy, a znajomi? Masz tu cukierki 
powiedz mi, kto u niego bywa. 

— Naczelnik G.U.P. nawet „kocha­
jąc dzieci", nie zapomina, że jest urzęd­
nikiem państwa, ?e jest jego czujnem u-
chem. 

Ochrana carska, lub też Czeka,—kon 
kludujc Awerczenko — wszystko jedno: 
w Rosji nic się naprawdę nie zmieniło, 

R. 

HANS BAUER. 

Śmiech w kinie. 
Byłem wczoraj w kinematografie. 
Grano jakąś komedję, która tak samd 

mbgła być dramatem, tragedją lub ope­
retką. 

Młody sprzedawca sklepowy nie u« 
miał jeszcze obchodzić się z klijenta-mi. 
przewracał pudelka, łamał krzesła, po­
tykał się co chwila o własną nogę, wybii 
jał szyby, słowem — Sodoma i Gomora. 

Przedemną siedział jakiś gruby pan, 
który zachwycał się filmem. 

Kręcił się na krześle, pobekiwał jak 
koza i naśladował ruchy artystów. 

Był ogromnie zadowolony i widać by 
ło, że siedziałby tu do rana. 

W tej chwili śmieje się do rozpuku*, 
aż cały przechylił się na bok. 

Miałem więc sposobność przyjrzeć się 
jego twarzy. 

Zamyśliłem się: skąd znam tę twarz? 
Po chwili przypomniałem sobie: jakiś 

znajomy pokazał mi go na ulicy, jako 
swego szefa. 

Przypominam sobie również, te znajo 
my mój określił tego człowieka, jako o-
kropnic niesympatycznego. Podobno trak 
tuje swych pracowników, gorzej niż hy~ 
dlęta. Nikt nie może długo pozostać u nie 
go na posadzie. Jest bezwzględny, suro­
wy i nie cierpi żartów. 

Na ekranie w tej chwili młody sprzei 
dawca przywiesił swemu szefowi z tyłu 
czerwonego pajaca. 

Gruby pan, siedzący przedemną, po­
kładał się od śmiechu. 

A w życiu nie znosi żartów. Nigdy, 
uśmiech nie zakwita na jego twarzy. 
Zresztą nie ma na to czasu. 

Za to w kinie może sobie na to po-i 
zwolić. Śmieje się z tego, eo w życfu « i 
ważą za okropność, szaleństwo, głupotę. 

Jego śmiech jest nieszczery tak samo 
jak gra artysty filmowego niema nic 
wspólnego z rzeczywistością. 

Jutro z rana pan szef wstanie znowu 
do pracy poważny, cichy, surowy i mo­
notonny. 

Jako wspomnienie tych ki lku chwil 
spędzonych w kinematografie głupi aktor, 
grać będzie dalej codziennie przeszarżo-
waną rolę sprzedawcy sklepowego i pła­
tać będzie nieprzyzwoite figle swemu sze, 
fowri na płótnie. Tł. B. 

ŻYWIENIE NIEMOWLĄT BEZ MLEKA 

W Wiedniu zrobiono próbę żywienia 
niemowląt pokarmem, do którego nie 
wchodzi ani kropla mleka. Podstawą te 
go pokarmu była zupa ryżowa (do 800 gr. 
dziennie), z dodatkiem cukru i rosołu z 
wątróbki cielęcej (40 gr.). Zamiast zu­
py ryżowej dawano również wyciąg z 
orzechów z mąką (5:5). Oprócz tego da­
wano dzieciom tran, soki owocowe i ja 
rzynowe, oraz ekstrat słodowy, wszystko 
z dodatkiem soli. Nawet przy żywieniu 
trwającem kilka miesięcy, dzieci były 
zdrowe i rozwijały się normalnie. 

MIEJSKI SALON SZTUKI. 
Bieżąca wystawa wzbudza zainteresa 

wanie nietylko wśród grona znawców, 
lecz także wśród wrażliwej na wszystko 
co piękne i szlachetne młodzieży. Piękną-
inicjatywę dało grono uczenie jednego z 
gimnazjów: uczenice z drobnych składek' 
nabyły dla ozdoby swej klasy wybrany 
przez nie same obraz. 

Wystawa obecna, wzbogacona nieda­
wno 60 obrazami, dziełami pierwszorzęct 
nych artystów, potrwa wyłącznie do dniat 
10-go maja, poczem ustąpi miejsca pierw; 
szej /.biorowej wystawie artystów łódz­
kich, „Zdobnictwa Polskiego" oraz war­
szawskiej „Grupy 12". Zgłoszenia arty­
stów łódzkich napływają w dużej ilości, 
tak. że zapoczątkowanie własnego salonu 
łódzkich artystów zapowiada się bardzo 
interesująco. Informacji w sprawie wy­
stawy udziela sekretariat od 10—8 wie­
czorem. 

KONCERT MISTYCZNY. 
Dnia 27 kwietnia odbył się *r saft 

„Mannensangfercm" koncert mistyczny z 
udziałem p. Henryka Zimmermana, śpie­
waczki operowej p. Dolskiej, dyr. Rydera 
skrzypka p. Frydberga i towarzystwa 
śpiewaczego „Cecylja" pod batutą proŁ 
Turnera. 

Prelegent p. Zinimerman zaznaczył na 
wstępie, że koncert mistyczny ma na celu 
zapoznanie publiczności z nową formą 
sztuki, która opiera się na indywidualno­
ści słuchacza i stara się dać mu możność 
pogłębienia swej treści duchowej. 

Odegrane były z wielkim pietyzmem 
utwory Beethovena, Rachmaninowa, Szo 
pena, Schuberta i stare pieśni kościelne 
X V I I I wieku. 

Publiczność wysłuchała koncertu z ni 
tężoną uwagą, darząc wykonawców rzę-
sistemi oklaskami. J. 

Sklep frontowy 
bardzo obszerny w najlep* 

szym punkcie miasta 
do odstąpienia. 

Oferty sub „dobry punkt' do admin, njn. pism* 
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. . R E P U B L I K A". 

fi Kamień mądrości". 
Powieść, która zdobyła nagrodę konkursową 
w wysokości 1 miljarda koron austrjackich. 

niu tego wyrazu, prędzej jest to traktat Wie lk i spółka wydawnicza „Ćylden-
dall" w Kopenhadze, która zareklamo­

wała się wydawinctwem dzieł Ibsena i 
Bjaernsona, urządziła konkurs na po­
wieść obyczajowo-filozoficzną. 

Nagrodę konkursowa określono su­
mą m^jarda koron austrjackich. 

Do konkursu przedstawiono około 
pięćdziesięciu manuskryptów. 

Według paryskiego pisma teatralne­
go „Comcdja" nagrodę otrzymał pisarz 
duński Anker Larsen za swą powieść p 
t. „Kamień mądrości". 

Prócz tr:go wybrano dziewięć najlep 
szych powieści, które wkrótce nakła­
dem spółki „Gyłdcndali" ukażą się na 
pólkach księgarskich w Kopenhadze. 

Anker Larsen, szczęśliwy pisarz, któ 

Z otrzymał za swe dzieło niesłychane 
>tychczas honorarjum autorskie, jest 

młodym, trzydziestopięcioletnim powie-
fciopisarzem. 

Dotychczasowe jego utwory, przewa­
żnie nowele i sztuki dramatyczne nic 
wzbudziły zbyt wielkiego zainteresowa­
nia i Larsen został wkrótce zapomnia­
ny. 

W ciągu jednej nocy Larsen zyskał 
niepospolitą słuwę. Wszystkie dzienniki 
rozpisują się o jego biograiji i ogłaszają 
wywiady z załączeniem fotografji. 

Prócz tego wydawnictwo „Gyiden-
dall" zrobiło autorowi iście amerykańską 
reklamę. 

Rozesłano recenzyjne egzemplarze do 
wszystkich krytyków i rencezentów kra 
jowych i zagranicznych, tak, te wkrótce 
w pismach ukazały się sprawozadnia z 
książki Larsena pióra nie tylko Bran-
desa i Haralda Hoerdinga, również ce­
nionego krytyka duńskiego, lecz o po­
wieści tej pisali nawet ludzie wybitni któ 
rzy jednak z literaturą mają bardzo mało 
wspólnego. 

Były minister Zahl, Christ en sen, zna­
ny polityk Hansen, minister Staunik — 
wszystkich zmuszono do napisania recen 
zji o książce Larsena. 

Najzwięźlej i najdosadniej scharakte 
ryzował dzieło Larsena Staunik: 

— „Nie rozumiem dogmatów relłgij-
rrych, nie znam się na teozofji, am mo-
zofjł i nie mam pojęcia o znaczeniu, jakie 
mogą mieć te zagadnienia dla życia spół 
•sasnego. 

Jerzy Brandes przypisuje otworowi 
Lersena wielką wartość estetyczną. 

„Kamień mądrości" — nia jest dzfe-
temjednolitem. 

To nie jest powieść w pełnem znaczę 

filozoficzno - pedagogiczny pisany w for 
rrie powisściowcj. • 

..Droga do Boga" — powiada I.ersen 
— zawsze jest ciemna, gdyż prowadzi po 
przez zakamarki duszy ludzkiej. Wszyst 
ko, co się o Bogu mówi jest tylko poję­
ciem a r.ic rratcrją. Boga zmaterializować 
nie można, Boga trzeba przebyć, jak cirr 
pienie, radość i smutek". R. K. 

Nina Bang. 
Pierwsza w Europie kobieta—minister. 

Emancypacja kobiet jesi największą 
zdobyczą wojny. Stwierdza to mr:, Chap 
man Calt w jednej ze swoich mów, wy­
głoszonej wkrótce po zakończeniu woj­
ny. Ale niezrównana obrończyni praw 
kobiecych nigdyby nic przypuszczała, że 
praktyczne urzeczywistnienie tej eman­
cypacji nastąpi tak szybko 

Przed kilkoma miesiącami miss Mnr-
garet Bondfield została mianowana sekre 

I larzem stanu w angielskiem minister-

BENEDYKT HERTZ. 

Wilk i kukułka. 
(Z bajek Krylowa). 

Brzegiem lasu, 
bez hałasu, 
z podwiniętym ogonem, z łbem zmieszonym nizko 
mykało chyłkiem Wilczysko. 
Dojrzała to Kukułka. 
— Hcjl — wola — sąsiedzie? 
dokąd-że to Jowisz wiedzie? 
— Żegnaj — zawył ponuro — opuszczam te stror.y 
Sądziłem, że w nich znajdę spokój upragniony... 
Niestety uległem złudzie. 
Te same tn, co wszędzie psy, ci sami ludzie.... 
Wypowiadają ci wojnę, choćbyś był aniołem. 
Niema co. Emigruję. Ol, co przedsięwziąłem. 
— Azali sądzisz asindziej, 
że lepiej będzie gdzieindziej? 
— Naturalnie, sąsiadko. Na pewniaka walę. 
Wprost do lasów Arkadji. Tam szczęście mnie czeka. 
Kraj cudny, gdzie o walkach nie myśli się wcale, 
>'dzie i ze świecą złego nie spotkasz człowieka, 
idzie żaden pies nie gryzie, ba! nawet nie szczeka-, 
Braterstwo tam powszechne, rzeki mlekiem płyną... 
I jakże mi nie tęsknić za oną krainą 
tu, gdzie pannją takie stosunki łajdackie, 
że wciąż się trza pilnować, by nie wpaść w zasadzkę? 
Tak, sąsiadko — Arkad ja jest świata ozdobą. 
— Wszystko dobrze. Lecz spytam, bo waść jakoś milczy, 
zali ta k ły zostawisz i obyczaj wilczy? 
Chyba ich do Arkadji nie weźmiesz ze sobą... 
— Dobre sobiel... — Wilk warknie — stroisz chyba żar8.; 
— Lękam się, byś tam nie był ze skóry obdarty. 

POLSCY • •*>•..IW";*' mar JUŻ TRE­
NUJĄ. 

W łtóacb 1, 2, 5, 6, 7, 9, iO, 12 i 13 
fnafa na boisku K. S, ,,Cracovia" w Kra­
kowie, odbędą się treningi naszych wy­
brańców pr* olimpijskich pod kierun­
kiem trenera p. Biro, 

CZYTAJCIE 

ir 

Im łotr większy, tem głośniej zawsze gwałto woła, 
że wciąż tylko łajdactwo spostrzega dokoła, 
nie wie, że jeśli świat mn wydaje się zły, 
najczęściej winne jego własne kły. • 

EINTRACHT (LIPSK) W ŁODZI. 
Czołowa drużyna Niemiec „Eintracht' 

gra 7 i 8 b. m. w Łodzi. 

AMATORSKIE WALKI ZAPAŚNICZE 
W ŁODZI. 

W dniach 2, 3 i 4 maja organizuje 
łódzki klub sportowy „Siła" amatorskie 
walki zapaśnicze, w których wezmą u-
dział zapaśnicy amatorzy ze wszystkich 
zakątków Polski. 

Walki, które odbędą się pod protek­
toratem mistrza Pytlasińskiego, wzbudza­
ją wirów sfer sportowych naszego miasta 
zrozumiałe zainteresowanie. 

KRAKÓW — LWÓW. 
Tradycyjne to spotkanie odbędzie się 

w Krakowie dn. 8 maja. 

Ze sportu. 
MISTRZOSTWO POLSKI W BOKSIE. 

W dniu 21 kwietnia odbyły się w Po­
znaniu pod protektoratem polskiego zw. 
bokserskiego zawody o mistrzostwo 
Polski. 

'Pierwszą nagrodę zdobył sympatycz­
ny łodzianin, student Konarzewski (wa 
ga 85 kg.). 

Także jedno z iepszych miejsc zdobył 
Gerbich również łodzianin, zwyciężając 
Ertmańskiego przez knock-out. 

Prasa poznańska i warszawska wyra­
ża się nad wyraz pochlebnie o łódzkich 
bokserach, uważając ich za najlepszych 
w Polsce. 

Następne spotkanie o mistrzostwo 
Polski odbędzie się w Warszawie dn 3 
maja o godz. 6 wiecz. w Parku Sobieskie­
go. 

stwie pracy. Mówiono nawet o Izm, że 
ma ona otrzymać tekę ministra pracy. 
To, czego nie uzyskała, mimo pomyśl­
nych horoskopów ta pionierka ruchu ko­
biecego, stało się obecnie udziałem kobie 
ty duńskiej Niny Banq. 

Będąc od roku 1918 członkiem duń-
. skiego senatu, została ona w nowem mi-
I nisterstwie Stauminga (pierwszym socjal­
demokratycznym gabinecie swego kraju) 
mianowana ministrem oświaty. 

Dotychczas jedynie Kanada posiada­
ła na stanowisku ministrów kobiety. Je-

. c!ną z uich jest mrs. Irenę Parłby, miano-
! wana mirislrem bez teki, reprezentująca 
j w radzie ministrów zapatrywania kobiet. 

Prócz niej, mrs. Ralph Smith, przewo­
dnicząca rady prowincjonalnej, zgodnie z 
obowiązującem: ustawami weszła w 
skład rady ministrów. 

Pani Nina Bańq jest jedną z najdziel­
niejszych kobiet Danji. Ma lal przeszło 
50, jest wdową po redaktorze pisma „So- , 
cjaldemokrata", którego sama jest współ­
pracowniczką od lat 10. Zajmowała się 
przedewszystkiem ekonomją i sprawami 
wychowania. 

Wskutek tego zastanawiano się, czy-
by nie powierzyć jej teki ministra handlu, 

Stauning zdaje sobie sprawę, że Ninie 
Banq można powierzyć najważniejsze 
sprawy państwa, ponieważ prócz głębo­
kiej wiedzy cechuje ją talent organizator 
ski i energja, której nie odstraszą najtrut' 
niejsze zadania. 

Bystrzejszy rzut oka na jej dotychoza 
sową działalność wykazuje, że intereso­
wały ją nielylko zagadnienia ekonomicz­
ne i wychowawcze, ale że w równej mie­
rze zajmowały ją sprawy socjalne i ruch 
kobiecy, w którym brała wybitny udział. 

Starała się o powiększenie internatu 
wychowawczego, o dopuszczenie kobiet 
do wszystkich urzędów państwowych, o 
nowe ustawodawstwo szkolne, o zrefor­
mowanie praw, dotyczących instytucji u-
bezpieczeniowych, o subsydjum państwo 
we dla celów sztuki, odgrywając wielką 
rolę w ruchu artystycznym, jako członki 
ni zarządu wielu towarzystw. Pracowała 
również w komisjach: budżetowej, opieki 
nad wdowami i sierotami, kontroli artyku 
lów żywnościowych, oraz w komisji mo­
dyfikacji prawa małżeńskiego. 

Zasięgano jej rady w sprawce1-! finan« 
sowych, administracyjnych, religijnych, a 
nawet w sprawach polityki zagranicznej. 

Jej pogląd na stosunki handlowe po­
między Danją a Anglją znajdował specjał 
ne uznanie. 

Nina Banq od szeregu lat bierze czyis 
ny udział w konferencjach robo': : c : , cii 
i kobiecych. 

W a s i l a l kul(>, która w słowie Mii 
Zamieszkały w Lanett w Ameryce. 

Północnej W. V. Mcadows, weteran woj-, 
ny cywilnej, liczący lat 78, ranny w roku 
1864 podczas bitwy pod Vicksburg, mi­
mo troskliwej opieki lekarzy, nie został 
uwolniony od kuli, która trafiła go w 
twarz tuż poniżej oka. Przed kilku dnia­
mi, po 60 latach, Meadóws poczuł w gło­
wie ostry ból, po którym nastąpił spa­
zmatyczny kaszel — podczas którego 
Meadows wykaszlał kulę w formie pod­
łużnego śrutu, ważącą jedną uncję, któ­
ra bez szkody dla zdrowia weterana, tkw< 
la w głowie jego przez 60 lat. 

ANATOL KOLL. 

ZŁODZIEJ. 
Wiktor Pawłowicz zauważył pod 

krzesłem, w następnym rzędzie, broszkę 
z błyszczącym brylantem. 

— Brylant! — błysnęło mu przez 
myśl i nie mógł oderwać już wzroku od 
iskrzącego się barwami tęczy kamienia 

Na estradzie cicho płakały skrzypki, 
darły się w niebogłosy brzuchate wiolon 
czele, bulgotały waltornic — ale Korzin 
kin nic słyszał czarującej symfonji. 

— Podnieść, czy nie podnieść?...' — 
męczył się pytaniem. 

— Podnieść i zapytać: „Proszę pań­
stwa, kto z was zgubił broszkę?" — Nie, 
to byłoby głupie! Każdy z obecnych po­
wie, że to on zgubił! A może poprosić 
żeby się każdy obejrzał czy czego nie 
zgubił a jeżeli zgubił, niech wskaże ce­
chy tego przedmiotu. — Pytał sam sie­
bie. 

— Powinienem w takim razie żądać 

nagrody... Brylant jest bardzo drogi... Ale 
to wstrętne: ktoś przed chwilą zgubił bry 
lant, przypadkowo zauważyłem zgubioną 
rzecz i należy mi się zato nagroda?... Z 
jakiej racji?... Nagroda za uczciwość?... 
Ładna uczciwość, domagająca się zapła-
ty. • 

— Zastanawiam się, a tymczasem ktoś 
może przyjść podnieść broszkę bez za­
stanowienia... 

Wiktorowi zdawało się, że jego sąsiad 
z lewej strony zauważył broszkę. Po­
czął śledzić ruchy sąsiada. 

— Nie!... Cały pochłonięty jest mu­
zyką — patrzy na dyrygenta! — postano 
wił Korzinkin. 

Brylant mienił się stubarwną, wypo­
lerowaną powierzchnią. 

Korzinkin postanowił nie patrzeć na 
zgubę, by nie zwrócić na siebie uwagi są 
siadów. 

— To wcale nie byłaby nagroda za 
uczciwość — spierał się ze sobą Wiktor 
— należy mi się według prawa i basta!... 

— Cóż to za prawo?... — protesto­
wała w nim dumna myśl. — Prawo, które 
nakazuie wynagradzać uczciwych, jak­

gdyby uczciwym należało być tylko w te | 
dyi gdy się wie, że nie minie go nagroda! 
Też mi prawo!... 

Wiktor zarumienił się. Starał się za­
pomnieć o tem, że pod krzesłem leży bry 
lant... Starał się przejąć muzyką, która 
zawsze wzbudzała w nim najszlachet­

niejsze instynkty, i od której nie można 
go było oderwać! 

Ale dzisiaj słyszał tylko oddzielne 
dźwięki, głuche tony, bez związku, bez 
treści wewnętrzenj... Symfonji nie było. 
Nie było tego nastroju ani wrażenia. 

Łapał siebie na gorącym uczynku, gdy 
zamiast słuchać muzyki, obeserwował 
ruchy skrzypków, twarze wiolenczeli-
stów i taniec pałeczki reżyserskiej... 

— A jeśli ktoś inny podniesie — wy 
strychnie mnie na dudka!... Będzie ło dla 
mnie straszne, gdy ktoś zdobędzie się na 
to, na co w żaden sposób nie mogłem się 
zdobyć? 

I zarazem odpowiedział sobie: 
— Bardzo mi będzie przyjemnie! Swia 

domość, że nie popełniłem świństwa, że 
nic odstąpiłem od swych zasad... Ale 
skąd tu jakieś zasady, gdzie ja mara w 

życiu zasady, co ja mówię?... — znów la 
myśl nie dawała mu spokoju. 

— luny na moim miejscu dawnoby 
już schował brylant do kieszeni i słucha! 
by symfonji... Dureń jestem.... icljota... 
Każdy chyba zgodzi się i ofiaruje mi pe­
wną nagrodę... 

Posypały się oklaski. 
Koncert był skończony. 
Publiczność wstawała z/miejsca i okh 

skiwała dyrygenta. 
Wiktor wstał również i chwiejąc sit, 

na nogach począł się schylać. 
Podniósł. 
Schował prędko do kieszeni i uciekł. 
A •/» mózgu uderzało mu jak młotem. 
— Złodziej! Złodziej! Złodziej! 
Na ulicy było ciemno. 
Zdawało mu się, że ktoś za nim bieg­

nie. 
Drżał: pot lał mu się z czoła. 
Skręcił w ciemną uliczkę i rzucił bry 

lant w kąt. 
— Ufff!... — westchnął — kamień z 

serca spadł... 
I wesoły poszedł dalej, a brylant świe 

cii w kałuży błota. T l . B. 
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WYMIENIAJCIE POKWITOWANIA 
PODATKOWE NA KWITY KASOWE. 

Wobec tego, że wydawane przez se-
fcwestratorów miejskich pokwitowania 
przy inkasowaniu należności podatko­
wych noszą charakter tymczasowy i nie 
posiadają mocy dowodowej, magistrat m. 
Łodzi wzywa wszystkich płatników, któ­
rzy dotychczas nie wymienili posiada­
nych kwitów sekwestracyjnych na orygi­
nalne kwity kasowe, do zgłaszania się co­
dziennie w godz. 8—12-ej w południe do 
kasy miejskiej (Plac Wolności 14) w celu 
wymiany pokwitowań na oryginalne kwi 
ty kasowe. Kwity te w wątpliwych wy­
padkach są dla kasy miejskiej jedynym 
miarodajnym dowodem faktycznego uisz­
czenia należności przez płatników. Po­
kwitowania tymczasowe będą wymienia­
ne w okienkach tych podatków, które zo 
stały przez podatnika uiszczone. 

BUDOWA NOWYCH LINJI TRAM­
WAJOWYCH. 

Zarząd tramwajów miejskich przystę­
puje już w najbliższym czasie do wybu­
dowania nowej linji tramwajowej z Gór­
nego Rynku na Chojny, co potrwa około 
2-ch miesięcy. 

Po ukończeniu tych robót rozpoczęta 
zostanie praca nad wybudowaniem linji 
tramwajowej z Placu Kościelnego do 
cmentarza żydowskiego. (b) 

ŚWIĘTO SADZENIA DRZEW. 
Dnia 30 kwietnia odbyła się w naszem 

mieście zainicjowana przez władze szkol 
ne uroczystość sadzenia drzew, w której 
m. in. wzięła czynny udział dziatwa z 
miejskich szkół powszechnych. Dzieci 
szkolne z 10 szkół miejskich oraz gimna­
zjum Zimowskiego posadziły mianowicie 
przy ulicy Juljusza 175 drzewek jarzębi­
nowych. Okolicznościowe przemówienia 
wygłosił jeden z księży prefektów, ins­
pektor szkolny oraz radny Wcjakowski. 
Praktycznych wskazówek przy sadzeniu 
drzewek udzielał kierownik oddziału 
plantacji miejskich p. Rybski. 

Dziś, t. j . dnia 2 maja, o godz. 11 *cj 
przed południem, odbędzie się sadzenie 
drzew na skwerze przed kościołem św. 
Józefa i w parku „Żródliska". W akcie 
tyon weźmie udział 18 szkół. 

Oddział plantacji miejskich, w celu za 
interesowania dziatwy sprawą zadrzewić 
nia miasta i pociągnięcia jej do opieki nad 
drzewostanem, zamierza również w przy 
szłości, przy projektowanem obsadzaniu 
drzewami szeregu ulic, dokonywać sa­
dzenia drzew przy współudziale szkół 
powszechnych. 

BUDOWA GMACHÓW DLA MIEJ­
SKICH DOMÓW WYCHOWAWCZYCH 

Delegacja wydziału opieki społecznej 
na posiedzeniu w dniu 30 kwietnia uchwa 
liła zwrócić się do magistratu z wnio­
skiem o przeznaczenie gruntów, zakupio 
nych przez miasto w Chojnach, na budo­
wę kompleksu miejskich domów wycho­
wawczych. Wydział opieki społecznej 
przystąpienie do budowy projektuje jesz­
cze w roku bieżącym. 

W domach tych mają znaleźć potniesz 
czenie wszystkie dzieci, któremi miaclo 
z tytułu ustawy o opiece społecznej opie 
kować się będzie musiało. Jednak wobec 
trudności finansowych narazie można bę 
dzie prawdopodobnie rozpocząć jedynie 
budowę „Żłobka" nia niemowląt i domu 
wychowawczego dla dzieci od lat 4 do 7. 
Według informacji posiadanych przez wy 
dział podatkowy, z chwilą rozpoczęcia 
robót budowlanych miasto będzie mogło 
liczyć na poparcie władz rządowych w 

/ sprawie wprowadzenia podatku inwesty­
cyjnego na opiekę społeczną. 

WALCZMY Z ŻEBRACTWEM! 
Delegacja wydziału opieki społecznej 

nchwaliła do czasu zorganizowania schro 
niska dla osób żebrzących, rozpocząć wal 
kę z żebractwem, zapomocą wydawania 
potrzebującym zapomóg żywnościowych 
i pieniężnych. Do akcji tej mają być za­
proszone sfery przemysłowo-handlowe. 
Zostanie też wydana specjalna odezwa 
do społeczeństwa, nawołująca do nieu­
dzielania żebrakom datków pieniężnych. 

Pozatem uchwalono odbyć z przedstawi­
cielem komisarjatu rządu konferencję w 
sprawie stosowania przez organy policyj 
ne represji przeciwko żebrakom oraz 
przeprowadzenia rejestracji żebraków, 
uprawiających swój proceder w Łodzi. 

:o:-

Budżet wydziału opieki społecznej na 
rok 1925. W związku z okólnikiem ma­
gistratu w sprawie opracowania prelimi­
narza budżetowego wydz. op. społecznej 
na r. 1925, delegacja wydziału na posie­
dzeniu w dniu onegdajszym uchwaliła po 
wołać specjalną komisję do opracowania 
budżetu. W skład komisji weszli: radni 
Berman, Credowa, Nowicki, Pawlak oraz 
Rode. 

Z komisji radzieckich. Dnia 30 ub. m. 
odbyło się posiedzenie komisji skarbowo-
budżetowej, na którem rozpoczęto rozpa­
trywanie budżetu wydziału^gospodarcze-
go. 

Na 6-go b. m. o godz. 7-ej wieczorem 
zwołane zostało posiedzenie komisji pra­
cy. Przedmiotem obrad będzie pragma­
tyka urzędnicza, której projekt opraco­
wany został przez magistrat w porozu­
mieniu ze związkami pracowniczemi. 

Nowe opłaty za czeki PKO. Z dniem 
wczorajszym pocztowa kasa oszczędno­
ści wprowadziła następujące opłaty za 
czeki stałe t. j . płatne w określonych ter­
minach: w okresach rocznych i półrocz­
nych — 2 zł. kwartalnych — 5 zł. i w 
miesięcznych — 12 złotych. b. 

Opłaty za poświadczenia podpisu. We 
dług ostatnich rozporządzeń w sprawie 
opłat stemplowych, poświadczenie wła­
snoręczności podpisu wynosi zasadniczo 
30 groszy od każdego podpisu. 

W razie równoczesnego poświadcze­
nia własnoręczności więcej niż 2 podpi­
sów, umieszczonych na jednym dokumen-
cia, wysokość opłaty wynosi 1 złoty za 
wszystkie podpisy. b. 

Odwołanie zakazu sprzedaży napo­
jów alkoholowych podczas przeglądu. 
Komisarjat rządu na m. Łódź odwołuje 
niniejszem zakaz sprzedaży napojów al­
koholowych, zarządzony od dn. 25 kwiet­
nia 24 r. na czas przeglądu wojskowego 
t. j . do 23 maja 24 .r. 

Obecnie podczas przeglądu obowią­
zują jedynie ogólne przepisy ustawy z dn. 
23 kwietnia 20 r. t. j . ograniczenia sprze­
daży w dni świąteczne i soboty oraz za­
kaz w niedzielę i święta, (p). 

20 miljardów marek za splunięcie. Na 
oslatniem posiedzeniu magistratu ławnik 
wydziału zdrowotności publicznej refero­
wał sprawę wyznaczenia grzywny 1000 
złotych za plunięcie na podłogę. 

Pomysł ten wywołał dłuższą dyskusję, 
podczas której członkowie magistratu wy 
powiadali sie przeciwko tak wysokiej 
grzywnie. W końcu postanowiono spra­
wę przekazać komisji do ponownego roz 
patrzenia. fb) 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, t. j . w piątek teatr miejski daje prem­
ierę — świetną kom. znakomitego autora S. Gui 
try — „Zmiana dam", z udziałem pp. Morskiej, 
Jarkowskicj, Pawłowskiego, Znicza, Krotkcgo i 
Lcszczyca, który jednocześnie reżyseruje tę ko-
medjc. 

W sobole, o godz. 3 min. 15 po południu 
..Wesele". Wieczorem wielka nkademja. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w piątek, 2 maja r. b., o godz. 3 m. 30 

po południu ula młodzieży po cenach zniżonych 
dramat historyczny hr. Starzcńskiego w 4 aktach 
„Gwiazda Syberji" z pp. Gronowską, Dębiczem, 
Oiliczem, Pilarskim, Puchalskim, Góreckim i Ga­
łeckim w rolach głównych. Reżyserja p. Pilar­
skiego. 

W piątek wiecr.orem o godz. 8 ni. 15 „Wulka 
o córkę", arcywcsola sztuka ze śpiewami i tań­
cami. 

KroniKa policyjna. 
OSŁABIENIE. 

Na ulicy Wólczańskiej obok nr. 64 
upadł z osłabienia Dawid Grickranc, 34 
lat robotnik fabr. Poznańskiego. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu G. 
pomocy, odwiózł go w stanie osłabionym 
do zbiorni miejskiej. 

NOŻEM 
Podczas sprzeczki zd swą połowicą 

28-letni szr.wc Zygmunt Miller, został 
ugodzony uożem, otrzymawszy ranę w 
boku. 

Serdeczne współczucie wyrażamy naszej wychowawczyni p. 
R. Cukierowej z powodu śmierci jej 

MATKI 
Klasa VI szkoły pora. 135. 

1 maja w Łodzi. 
CO 

Wczoraj o godzinie 9 rano w różnych 
punktach miasta odbyły się wiece, u-
rządzone przez PPS,, Poale Syjon i Bund. 

Partja Poale Syjon po odbyciu wiecu 
w kinie „Urania" zorganizowała pochód 
do Placu Wolności, gdzie po przemówie­
niach pochód rozwiązano. 

Organizacje zawodowe i PPS. zgro­
madziły się na Wodnym Rynku, skąd o 
godzinie 10 rano wyruszył w kierunku 
Piotrkowskiej olbrzymy pochód ze sztan­
darami i orkiestrami. 

Pochód składał się z członków PPS. 
i związków zawodowych. 

Przy rogu Piotrkowskiej i NarutowU 
cza przyłączyli się do pochodu bundziści, 
wśród których z niewiadomej przyczyn; 
powstał nagle popłoch. Drobny ten wy 
padek nie zakłócił jednak ogólnego na 
stroju i pochód szedł dalej do Placu Wot 
ności, gdzie został wygłoszony cały sze 
reg przemówień, poczem udano się ni 
mogiły poległych w 1905 r. 

W południe w Sali Filharmenji od­
była się uroczysta akademja PPS. 

„Łódź jest miastem pracy i miastem 
wielkich talentów". 

Taka jest opinja dr. Motta. 
(Specjalny wywiad „Republ iki 0 ) . 

Onegdaj gościła Łódź jednego z dzie­
sięciu najwybitniejszych obywateli świa­
ta —dr. Johna Motta, 

Wybitny działacz, jeden z kierowni­
ków i pionierów wielkiego ruchu, który 
prowadzi Y.M.C.A. — po raz drugi przy­
był do Polski, celem dokonania inspekcji 
placówek Y.M.C.A. 

W mieście naszem dostojny gość po­
witany został przez specjalny komitet, 
który też podejmował go podczas pobytu. 

Korzystając z pobytu dr. Motta w Ło­
dzi, poruszyliśmy w rozmowie z nim kilka 
zasadniczych kwestji. 

— Jakie refleksje nasunął panu pobyt 
w Polsce? — zapytaliśmy na wstępie. 

— Stwierdzam przedewszystkiem, że 
dostrzegam kolosalną różnicę, jaka zaszła 
od czasu mego pierwszego w Polsce po­
bytu w roku 1920. Dotyczy to w pierw­
szym rzędzie tych przemian, jakie doko­
nały się w psychice społeczeństwa pol­
skiego, które uświadamiać sobie powoli 
zaczyna swe zadanie państwowo-twór-
czc. 

Przemiany te cieszą mnie niezmiernie 
gdyż widzę w tym świetną przyszłoś 
Polski, jej rozkwit i mocarstwowe stano 
wisko. 

Przyznać też muszę, ze z losami Po* 
ski zespolony jestem ściśle, poniew 
wcześnie już uczyłem się tego języka 
współczułem serdecznie waszej nie dr 
pod rządami obcych. 

— Co pan sądzi o przyszłości nasze 
go miasta? — spytaliśmy z kolei. 

—Wielkie to środowisko budzi podzi* 
w tych wszystkich, którzy się tu z wan 
mieli możność zetknąć. Łódź jest mia 
stem pracy i miastem wielkich talentów 
które posiadają swój specjalny rozmach 

Miejsce — dodał p. Motte z iście ame 
myrykańskim humorem, jakie Polsk 
zajmowała w mem sercu — rozszerzy! 
się znacznie w ciągu tych kilku lat. 

Sądzę, że naród wasz ma duże jeszczi 
trudności do pokonania, ale te przeszko 
dy i walka z przeciwieństwami wyr&bii 
charakter narodu i hartuje jego ducha 

-xx-
Naj wyższy czas! 

Magistrat bierze się nareszcie do naprawy bruków. 
Magistrat na ostatniem swem posie- I kowskiej kostką drzewną. Wreszcie cl Magistrat na ostatniem swem posie 

dzeniu uchwalił w roku bieżącym przt-
brukować następujące ulice: 

Kostką granitową: Przejazd od Piotr­
kowskiej do Kilińskiego, Sienkiewicza od 
parku Sienkiewicza do Przejazdu, Pomór 
ską od Placu Wolności do Kilińskiego, 
Konstantynowską od Placu Wolności do 
Gdańskiej, Prezydenta Narutowicza od 
Kilińskiego do Skwerowej. 

Kamieniem brukowym: Główną od 
Piotrkowskiej do Kilińskiego, ' Przejazd 
od Kilińskiego do Targowej, Targową od 
toru kolei do Nawrot, Konstantynowską 
od Gdańskiej do Cmentarnej oraz ul. Kąt 
ną. 

Poza tem w niedługim czasie rozpo- ! 
częty zostanie remont bruku na ul. Piotr | 

kowskiej kostką drzewną. Wreszcie dis 
potrzeb naprawy ulic sposobem gospodai 
czym zapomocą lotnych oddziałów u 
chwalono zakupić od sejmiku powia'.' 
łódzkiego 200 mtr. sześć, brukowca. Za 
znaczyć przytem należy, iż na niektóry & 
ulicach, objętych planem kapitalnej 
przebrukowania, przed rozpoczęciem r< 
bót okazała się potrzeba doraźna naprą 
wy wybojów, co uskutecznia się prowiz 
rycznym sposobem przy minimum kosz­
tów. 

Co się tyczy chodników, budów.? ich 
konserwacja należy do właścicieli posr-
sji, tylko zaś nadzór należy do magistrat 
który przy współudziale komisarjat u rzą 
du wydaje zarządzeni.! naprawy. 

Zdemobil izowani otrzymają pracę 
przy regulacji ulicy Łagiewnickiej. 

Ławnik wydziału budowlanego na po­
siedzeniu magistratu oświadczył iż przy­
była do niego delegacja zdemobilizowa­
nych żołnierzy ki lku roczników, którzy 
domagali się pracy przy projektowanych 
robotach ziemnych magistratu. 

W przemówieniu swem ławnik Fol-
kierski wskazał, że zdemobilizowani mo­
gliby otrzymać zajęcie przy regulacji uli­
cy Łagiewnickiej, lecz winni być przyjało 
wani za pośrednictwem związków zawo­
dowych. 

W końcu magistrat przychyli! się. cl 
wniosku ławnika, by na listach robotni 
ków proponowanych przez związki zn: 
dowali sic również zdemobilizowani, (b 

T-wo „Hazomir" 
zaprasza wszystkich obecnych jak 
byłych członków chóru o punktha 
ne przybycie na próbą, która oclty 
dzie sic dziś o godz. 8 i pół wieci 
pod dyr. H. Abendrota. N\ 
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Prawo i życie. 
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Pod wpływem alkoholu. 
15 września 20 r. posterunkowy P. P. 

pow. kolskiego, Franciszek Osieckj, lat 
25, został przydzielony do szkoły przy 
komendzie okręgowej w Łodzi, skąd 
6 listopada 21 r., po skończeniu kursów 
miał powrócić na swój 'posterunek. Spot-
kawszy się razu pewnego w mieście z ku­
zynem swym Stanisławem Rugalskim, u-
dał się z ostatnim do jego mieszkania 
przy ul. Lutomierskiej nr. 3. 

Po sutej kolacji, zakrapianej obfiecię 
wódką, Osiecki wyszedł w stanie nietrzeź 
wym i przechodząc ulicą Bazarną około 
nr. 21 ze zmęczenia usiadł na schodach 
wiodących do składu aptecznego. 

Przechodnie, widząc pijanego, zawe­
zwali posterunek policyjny. Po przybyciu 
posterunkowego Ignacego Maciejewskie­
go, proszono Osieckiego, by się udał do 
komisarjatu, jednocześnie dla bezpieczeń 
stwa Maciejewski postanowił rozbroić 0-
sieckiego. 

Osiecki sprzeciwił się temu i wyjął 
z kieszeni rewol«"»-

Nagle padł strzał. 
Kula przeleciała koło Maciejewskie­

go, trafiając przechodzącą Agnieszkę 
Szyfner, która powracała z pracy do do­
mu. 

Do zbroczonej krwią Sz. zawezwano 
pogotowie, które udzieliło jej pomocy do­
raźnej i odwiozło do szpitala Poznańskich 

Epilog tego zajścia rozegrał się w są­
dzie okręgowym pod przewodnictwem 
sędziego Kozłowskiego. 

Oskarżony nie przyznaje się do strze­
lania i podał na swoje usprawiedliwienie, 
iż dnia krytycznego był mocno pijany, tak 
iż nawet nie wie, w jakich okoliczno­
ściach zajście miało miejsce. Świadkowie 
zeznają, iż nie mogą stwierdzić, iż strze­
lał oskarżony, gdyż strzał padł podczas 
szamotania się. 

Prokurator Mandecki zrzeka się o 
skarżenia, 

Sąd po naradzie wydał wyrok pnie 
winniający Osieckiego. 

Trzymaj się szewcze kopyta 
i nie „kupuj" towarów włókienniczych. 

Do zakładu szewekiego Stanisława 
Grochali, przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 91 
zgłosił się jakiś mężczyzna, który podał 
się za Jankowskiego i twierdził, iż należy 
do towarzystwa Y. M. C. A., Piotrkow­
ska 243. Dalej J. zaznaczył, że w tpw-
I. M. C. A. za jego pośrednictwem można 
tanio nabyć towar i koszule. 

Grochal przyjął tę propozycję Jan­
kowskiego i wręczywszy czeladnikowi 

swemu Wacławowi Brewińskiemu 180 
miljonów marek, wysłał go z rzekomym 
Jankowskim po towar. 

Jankowski zaprowadził Brewińskiego 
do domu Nr. przy ul. Nawrot, gdzie 
wzjąl od niego gotówkę na towar i kazał 
mu czekać na korytarzu, sam zaś ulotnił 
się. Po godzinnpm oczekiwaniu Brewiń-
ski zorjentował się, iż padł ofiarą oszu 
stwa. 

• 

Zjazd związku lekarzy państwa polskiego. 
Uchwały w sprawie reorganizacji kas chorych. 

Doroczny walny zjazd związku leka­
rzy p. p. odbył się w lokalu stowarzy­
szenia lekarzy w Warszawie. Zjazd był 
bardzo licznie obesłany przez delegatów 
z całego obszaru Rzeczypospolitej, w ob­
radach przyjmowało udział około 100 
przedstawicieli obwodów związku. 

Do prezydjum zjazdu powołano: na 
przewodniczącego prof. dra. Krakowskie 
go z Poznania na asesorów d-rów: Cer-
chę z Krakowa, Dymińskiego z Pozna­
nia, Grzybowskiego z Krakowa, Rosiewi­
cza z Łodzi, prof. Sawickiego z Warsza­
wy, Steinborna z Torunia, Strzodę z Kró­
lewskiej Huty, Żubra z Kowla; na sekre­
tarza dr. Goździckiego z Warszawy. 

Zjazd postanowił wysłać depeszę hoł 
dowinczą do p. prezydenta Rzeczypospo 
litej i depeszę powitalną do p. prezesa 
rady ministrów, bawiących wówczas w 
Poznaniu. 

Po przyjęciu sprawozdania zarządu 
za rok ub. i bilansu postanowiono wpro­
wadzić w życie już dawmo powziętą u-
chwałę urządzenia generalnego sekreta­
riatu związku, co wpłynie na ożywienie 
działalności. 

Sprawę nowelizacji ustawy o Kasach 
chorych referował prezes związku dr. 
Orłowski z Warszawy i dr. Wielcński z 
Poznania. Po wyczerpującej dyskusji, w 
której przyjmowali udział delegaci z ca­
łego obszaru państwa. Zjazd przyjął w 
tej sprawie następujące wnioski: 1) W 
sprawie przymusu ubezpieczenia utrzy 
mać go tylko w stosunku do warstw eko­
nomicznie słabszych, nie mogących na 
wypadek choroby zabezpieczyć sobie na 
leżytej pomocy, znieść przymus ubezpie 
czenia dla osobników ekonomicznie za­
bezpieczonych, pobierających pensje mie 
sieczne i zwrócić' uwagę sfer decydują 
cych na konieczność zabezpieczenia po 
mocy leczniczej najbiedniejszym, nie bę­
dącym w żadnym stosunku służbowym 
i roboczym, jak szwaczki, drobni rze­
mieślnicy, wodwy, sieroty itp. 

2) Ustanowić górną granicę dochodu, 
ponad którą upada przymus ubezpieczę 
niowy, 

3) Wolny wybór lekarza jest integral 
nem prawem każdego obywatela w razie 
choroby, więc musi być powszechnie 
wprowadzony. 

Eliksir młodości dla wszystkich! 
Prof. Woronow o swych operacjach 

odmładzających. 
Najchętniej operuje literatów i pisarzy. 

Maeterlinck, Clemenceau, Anatol France i d'Annunzio 
byli jego pacjentami. 

4) Prywatne gabinety lekarskie mogą 
być przychodniami chorych kasowych. 

5) Do składu zarządu kasy chorych 
mą wchodzić lekarz naczelny kasy z gło­
sem decydującym w sprawach lecznictwa 
oarz mają być powoływane siły facho­
we z głosem doradczym. 

6) Należy znieść ryczałtowe wyna­
grodzenie lekarzy, gdyż opłata za jedno­
stkowe zabiegi jest bezwzględną konie­
cznością. 

7) Do każdej porady ubezpieczony 
ma dopłacać kasie choć minimalną sumę, 
przez co odpadną zbyteczne konsultacje, 
strata czasu i porady będą bardziej ce­
nione, a finase kasy na tem zyskają bar­
dzo wiele. 

8) Znieść przywilej leczenia chorych 
kasowych za połowę opłaty, w szpita­
lach państwowych i komunalnych, co 
jest niemoralne. 

Po załatwieniu tej najważniejszej spra 
wy obradowano jeszcze nad sprawą po­
mocy lekarskiej dlą urzędników państwo 
wy eh, co referowali: dr, Łuczycki z War 
szawy i prof. Karwowski z Poznania. Po 
stanowiono popierać dążenie urzędników 
do wolnego wyboru lekarza przez bardzo 
daleko idące ulgi finansowe i stanow­
czo sprzeciwiać się dążeniom, które chcą 
wprowadzić leczenie urzędników przez 
lekarzy urzędników, co sprzeciwia się 
prawu wolnego wyboru leczącego. 

Na członkw honorowych związku wy­
brano prezesa zarządu głównego d-ra 
Edwarda Orłowskiego, prezesa okręgu 
wielkopolskiego prof. d-ra Adama Kar­
wowskiego i prezesa okręgu małopolskie 
go d-ra Cerchę. 

Następny walny zjazd związku ma 
się odbyć w roku przyszłym w Krakowie 

CZYTAJCIE 

„RepubliKe" 

Po konferencjach, wygłoszonych w 
aulach uniwersytetów Padwy i Bolonji, 
słynny prof. Woronow zawitał do Rzymu 
Zapowiedziane zostały dwie konferencje 
znakomitego wynalazcy eliksiru młodoś 
ci. Zbyteczne dodawać, że oba te wy­
kłady, zarówno pierwszy w Callegio Ro 
mano, jak i drugi, w międzynarodowym 
instytucie rolniczym, sprowadził tłumy 
słuchaczy... i słuchaczek. 

Na tej drugiej konferencji piękne toa 
lety, wiosenne kapelusze i brylanty strój 
nych dam przeważały nawet znakomicie 
nad drugą połową rodzaju ludzkiego. — 
Publiczność była wyborowa. Chwilami 
zdawało się, że to nie sala naukowego 
instytutu, lecz salon wytwornej, znakomi 
tej damy z towarzystwa. Wśród licznych 
przedstawicielek płci słabej ginęli medy 
cy, chirurdzy i inni prozaiczni specjaliści 
Śmiało można powiedzieć, że wszystkie 
i wszyscy, którzy kochają młodość, zdo­
byli karty wstępu i niemal siłą przedosta 
li się do audytorjum. 

Wchodzącego pogromcę starości — 
Woronowa — powitały entuzjastyczne o-
klaski. Woronow jest wysoki, szczupły, 
spojrzenie ma bystre i przenikliwe. Po­
siadając wszelkie cechy żywej i ruchli­
wej umyslowości, przemawia zwięźle, 
krótkimi a plastycznymi okresami. W treś 
ciwym skrócie zapoznał mówca słucha­
czy z procesem myślowym swych odkryć 
Mówiąc o dokonanych przez siebie 
swych uczniów operacjach zaznaczył, że 
są one niesłychanie proste i pozbawione 
jakiegokolwiek niebezpieczeństwa — nie 
wymagają nawet chloroformowania, albo 
wiem wystarcza zupełnie znieczulenie 
miejscowe. 

„Dwa przesądy muszę obalić — pod 
kreślił Woronow. — Pierwszy: że za 
strzyknięcie nowej żywotności może za­
szkodzić organizmowi. W istocie bowiem 
zasadniczym rezultatem mojej szczepion 
k i jest uwolnienie serca, naczyń krwio­
nośnych i innych oraganów od tych pro­
cesów sklerozy, które nie pozwalają im 
żyć młodzieńczo. Drugi przesąd, to przy 
puszczenie, iż wskutek szczepionki mo­
żna w organizm ludzki wprowadzić pe­
wne cechy małpie". 

W trakcie przemówienia Woronowa 
pokazy kinematograficzne umożliwiały 
słuchaczom przyglądanie się precyzyjnej 
zręczności i szybkości, z jaką dokonywa 
nc są operacje jego systemem. Widziano 
odmłodzone i pełne sił „okazy", korzy­
stające z dobrodziejstw jego metody. 
Najpierw więc podziwialiśmy wszejkie 
gatunki wynędzniałych kozłów, które jąk 
by za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej, po przesunięciu się ki lku metrów 
filmu, staczały ze sobą bohaterskie boje, 
trykając się łbami, niczem dwa przysło­
wiowe kozły na kładce. Obraz następny 
przedstawi nam zmęczonego życiem star 
ca, niemal bezwładnie siedzącego na 
wózku, który w parę sekund później u-
kazał się nam jakby po pozbyciu się swe 
o starszego ciała, rzeźki, odmłodzony o 
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go 
lat dwadzieścia kilka. 

Po tych jednak sensacyjnych zdoby­
czach Woronow zastosował względem 
swoich słuchaczy szczepionkę rozczaro 
wania, oświadczył bowiem kategorycznie 
iż reklama, która otoczyła jego odkrycia 
spaczyła istotną prawdę. 

,,Operacja moja może odmłodzić i 
wlać nowe siły tylko w to, co istnieje. 
Pamięć ludzka, choć osłabiona — żyje, 
Muskuły wycięczone są jednak w czło­
wieku. Tak samo źle funkcjonujące na­
czynia krwionośne. Serce zestarzałe dzia 
ła wprawdzie wadliwie — ale działa. To 
wszystko dzięki operacjom moim, jak 
państwo tu widzieli, może być wzmocnio 
ne, ożywione nową energją i zdrowiem. 
Tych cech jednak, które zanikły, które 
są martwe, żadna szczepionka nie ożywi 
Dzielność męska, raz zamarła, cudem 
przywrócić się nie da. Natomiast jeżeli 
zaszczepienie dokonane zostanie przed 
zupełnem zanikiem funkcji życiowych, 
mogą i one narówni z innemi, zostać od­
młodzone". 

Po tych słowach po sali przebiegły 
żałosne westchnienia tych, dla których 
już było zapóźno. 

Mówiąc dalej p swych doświadcze­
niach, Woronow przytaczał przykłady 
prób, dokonanych w różnych dalekich 
krajach. Zaznaczył on, iż najchętniej do 
konywa swych doświadczeń na literatach 
i pisarzach, na których najłatwiej jest ob 
serwować akcję odmłodzenia... mózgu. 

Na nich wszystkich obserwował praw 
dziwy powrót żywotności, imaginacji i 
wytrwałości w pracy. 

Jak wiadomo, próbom Woronowa pod 
dali się z wybitniejszych literatów Macter 
linek, Clemenceau i Anatol France. O-
statnio, zaś, podczas obecnego pobytu 
Woronowa we Włoszech, gościł on przez 
dłuższy czas w wil l i Gabriela d'Annunzio 
nad jeziorem Garda, skąd to po tajemni­
czych konferencjach rozeszły się wiada 
mości, iż operacja się udała. 

Pomimo sensacyjności tematu odkryć 
prof. Woronowa, rJających pole do łat­
wych dowcipów, patrząc na przeistocze­
nie się objektów jego doświadczeń po o-
peracji, można twierdzić, iż odkrycia te 
dla możliwości przedłużenia energji i ży 
cja ludzkiego, są epokowego znaczenia. 
Jesteśmy jeszcze w stadjum prób i eks­
perymentów. Szybkość jednak, z jaką się 
realizują i udoskonalają wynalazki wc 
wszystkich dziedzinach w ciągu lat ostat 
nich, pozwala przypuszczać, że to samo 
spotka metodę Woronowa. Sam Woro­
now, daleki od blagi poszukiwacza re­
klamy, uparty i wytrwały w dążeniu do 
celu, niewątpliwie dużo jeszcze zdziała 
i silnie pchnie naprzód swoją teorję. 

Huczne oklaski, które go żegnały po 
konferencji w międzynarodowym insty­
tucie rolniczym, zdawały się mówić, iż 
wszyscy zgromadzeni swe pragnienie 
przedłużenia młodości składają w jego 
ręce z wiarą, że je przynajmniej w znacz 
nej części zrealizować potrafi. 

W antyalkoholowe! Ameryce 

Urzędnicy rządowi w i e w a j ą z beczę* , obłożone aresztem* 
napoje wyskokowe. 
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Manufaktura i dyskonto. 
Przyczyny obecnych wiadomości płatniczych. Pierwsze 
t,plajty" przyspieszone zostały wysokiemi podatkami i 
dyskontem. Jak „solidnie" nie płaci się weksli. Jak 
dokonywa się nowych tranzakcji. Dyskonto na pro­

wincji 21 proc, w Łodzi 13 proc. miesięcznie. 
Charakterystyka obecnego stanu na 

rynku manufaktury bawełnianej i wełnią 
lej nie może zawierać momentów, które 
by prócz stwierdzenia obecnego ciężkie­
go stanu, również konstatowały zaczątki 
czynników, od których zależy ukształto­
wanie się pomyślnej przyszłości. Bowiem 
nietylko samo położenie handlu włókni­
stego jest ciężkie, ale również warunki 
produkcji włókienniczej są tego rodzaju, 
iż odbierają nadzieję na rychłą i radykal­
ną poprawę ciężkiej sytuacji handlu ma­
nufakturą. 

Trudności, w jakich obecnie znajduje-
tay się, zostały wywołane: 

1) przedewszystkigm przez nadmier­
ne obligo, jakie zaciągnęli słabsi kupcy, 
angażując się zbytnio w zakupach czynio 
nych w okresie gorączki towarowej, w 
czasie od końca lutego przez marzec, 

2) nadmiernie wysoką stopą dyskonta 
prywatnego, 

3) wielkiemi płatnościami podatkowe 
tal, zazwyczaj nadmiernie wygórowanemi 
Wskutek przyjmowania gospodarczo nie­
uzasadnionej podstawy do wymiaru, zara 
*cm będącemi wynikiem nastrojów, pod 
lakierni pozostaje nasza polityka podat­
kowa. 

Wczr-b okresu gorączki towarowej 
tuty — marzec, byliśmy zdania, iż podło­
że ówczesnej kónjtluktury było sztucznie 
Wywołane ki ótkotrwałem obniżeniem 
cen, częstokroć poniżej własnych kosz­
tów produkcji, aby tą drogą przemysł 
nsógł przebrnąć ciężki czas, jaki po po­
myślnych miesiącach jesieni i wczesnej 
zimy dał się we znaki w styczniu. To też 
należało być ostrożnym nawet mardzo o-
Mrożnym w przyjmowaniu weksli od wy­
stawców, a nawet żyrantów którzyby nic 
tylko cieszyli się pierwszorzędną opinja, 
nie również przedstawiali pewne gwaran 
cje majątkowe. 

Zwracaliśmy uwagę na te momenty, 
Sdyż jasnem było, iż wobec ówczesnej ok. 
25 proc. podwyżki cen, zbyt towarów nie 
będzie łatwy, zwłaszcza, iż konsumpcja 
nie może być wydatna w okresach wiel­
kich reform podatkowych, wyrażających 
się przedewszystkiem w coraz większem 
napięciu śruby podatkowej. Nie liczono 
się również z tym faktem, iż waloryzacja 
Podetnie w zupełności nasz słabo ufundo 
Wany eksport, co zaostrzy sytuację ryn­
kową w okresie płatności zobowiązań 
Wekslowych, zaciągniętych w czasie ru-
chawki towarowej. 

Obawy „Republiki", datujące się z lu 
'ego i marca, nie były nieuzasadnione, 
doszło do tego, iż w Łodzi, jak również 
na prowincji notujemy pierwsze narazie 
na szczęście, jedynie niewielkie „plajty", 
które odbywają się wedle wszelkich wy­
mogów techniki bankruckiej i tradycji, u 
święconej w tym kierunku. Nie chodzi 
tu o wysokość sum, jakkolwiek dosięgają 
°ne w poszczególnych wypadkach kilku 
nastu tysięcy dolarów; chodzi tu jednak 
Przedewszystkiem o stwierdzenie zaist­
nienia pierwszych powojennych ban­
kructw. 

Ostatnie plajty wynikły na tle trudno 
k i zbytu oraz ciężkich stosunków kredy 
kiwych, łącznie z brakiem dostatecznych 
^pitałów obrotowych, znacznie nadwąt-
!°nych wskutek ostatnich płatności podat 
^°Wych. Zabijającą okazała się stopa 
y$kontowa, która na prowincji dochodzi 

do 21 proc. miesięcznie. Brak jakiejkol­
wiek innej możności przetrzymania spo­
wodował, iż ostatecznie mało uczciwi o-
sobnicy, a mający na ich stosunki wielkie 
zobowiązania, obrali drogę „plajty" jako 
najlepsze dla siebie wyjście. 

Lecz nie na tem koniec. Analiza obec 
nego położenia doprowadzi nas do bar­
dzo sceptycznych wniosków. Jak docho 
dzą wiadomości ź Kongresówki, Małopol 
ski oraz Poznańskiego i Pomorza, sprze­
daż w zupełności zamarła, jakkolwiek 
większe płatności wekslowe przypadają, 
aż po 10 maja. W tych warunkach ilość 
zaprotestowanych weksli na prowincji 
mnoży się. Najlepiej stosunkowo trzyma 
się Poznańskie i Pomorze. Kupcy z pozo 
stałych dzielnic stosują natomiast meto­
dy W zależności od kategorji do jakiej na­
leżą: „solidnych" czy też „niesolidnych". 
Solidni, dopuszczając do protestów, u-
przedzają żyrantów, prosząc o zwłokę, 
tlómacząc się trudną konjunkturą oraz 
niemożnością płacenia wysokich procen 
tów za dzienny pieniądz, w ostateczności 
proponują zwrot towaru. 

Natomiast kupcy niesolidni dopuszcza 
ją swe weksle do protestu, nie troszcząc 
się bynajmniej o dalszy ich los. Ci są naj 
bardziej niebezpieczni. 

Bowiem są to kandydaci na „plajeia-
rzy", którzy w miarę wysokości swych 
zobowiązań pociągnąć mogą nawet po­
ważniejsze firmy hurtowe, jeśli będą one 
miały pecha, iż kilku prowincjonalnych 
klijentów nie zapłaci i nie okaże wogóle 
ochoty do zapłacenia. 

Mimo tej sytuacji kupcy, którzy wy­
wiązali się ze swoich zobowiązań nielicz­
nie poczynają przybywać do Łodzi, celem 
zaopatrzenia swych składów w artykuły 
których nie posiadają. Już taka jest na­
tura manuiakturzysty, iż stale pragnie 
mieć możność handlowania. Nie ma zaś 
JŁ*ii g^y skład jest pusty. Jednak Łódź 
odnosi się do tych propozycji z pewną 
rezerwą, gdyż trudno jest obecnie ustalić 
kto wykupi w przyszłości weksle, a kto 
mimo tego, iż na razie wywiązał się ze 
swych zobowiązań, przejmuje na siebie 
większe obligo, aniżeli go stać na to. 

Kupcy ci proponują weksle nie krót­
sze, aniżeli na 50 dni, przyczem nie chcą 
wcale płacić gotówką, W wełnianej ma­
nufakturze, która od dłuższego czasu 
znajduje się w ciężkiem położeniu, nie­
liczne tranzakcje dochodzą do skutku, 
przy pokryciu wekslowym, których ter­
min wynosi conajmniej 60 dni. 

Sytuację zaostrzają bardzo stosunki 
na rynku pieniężnym. Wyżej wspomina­
liśmy już, iż na prowincji pienądz kosztu­
je do 21 proc. miesięcznie. W Łodzi za 
dyskonto dobrych weksli żądają do 13 
proc. miesięcznie, za t. zw. „prima" do 
9 proc. Traty dolarowe płacą również do 
10 proc. miesięcznego dyskonta. 

Gdy zważymy, iż eksport w zupełno 
ści ustał, przemysł jest jedynie częścio­
wo uruchomiony, sprzedaż wekslowa 
kryje w sobie możliwości wielkich nie 
spodzianek oraz, iż mamy pierwsze na 
razie coprawda niewielkie „plajty", to 
sytuację Łodzi określić możemy, jako nie 
pomyślną. Nie można przemilczać faktu 
iż dalsze kontynuowanie bezwzględnej 
prawnie nieuzasadnionej polityki podat' 
kowej oraz utrzymanie się wysokiej sto­
py dyskontowej dotkliwie odbije się na 
przemyśle włókienniczym. * * ' 

Pożyczka amerykańska dla Niemiec 
sięga obecnie 150 miijonów dolarów. 

Londyn, 1 maja. 
Według nadchodzących z Nowego 

Jorku wiadomości, udział kapitału ame­
rykańskiego w spłacie odszkodowań nie­
mieckich — jest zupełnie zapewniony 
wbrew wczorajszym informacjom. Podróż 
Pierponta Morgana do Europy i jego ze­
tknięcie się z finansowemi kołami Pary­
ża i Londynu sprawiły, iż sam dom Mor­
gana udzieli połowy pożyczki 800 miijo­
nów złotych marek. Jedynym warunkiem 
Morgana jest, aby raport rzeczoznawców 
przyjęty był bez żadnych warunków po­
litycznych. Oświadczenie Morgana, uczy­
nione za pośrednictwem „Chicago Tribu­
ne" wzmocniło poważnie stanowisko an-
gielsko-włoskie wobec nieustępliwości 
francuskiej. 

Według otrzymanych tu wiadomości 
chodzi obecnie o dwie pożyczki amery­

kańskie dla Niemiec. Pierwsza z nich 
przeznaczona jest na poparcie niemieckie 
go banku dyskontowego, operującego w 
walucie złotej. Bank ten będzie posiadał 
kapitał 500 miijonów mk, złotych, z cze­
go połowę pokryje zagranica, przyczem 
z połowy tej Ameryka subskrybuje 50 
miijonów dolarów. Druga pożyczka prze­
znaczona jest na spłaty reparacyjne w cią 
gu pierwszego roku po osiągnięciu poro­
zumienia na podstawie raportu komisji 
Dayesa. Ameryka subskrybuje tu 100 mil 
jonów dolarów. 
. W kołach politycznych interwencja 
Morgana uważana jest za czynnik decy­
dujący w sprawie odszkodowań i stosun­
ków niemiecko-francuskich, szczególnie 
po konferencjach Theunisa i Hymansa 
z Poincarem, Mac Donaldem i Mussoli-
nim, E. S. 
wmmmmmmmmśmmmmmmihB 

IV TARG W RYDZE. 
Targ ten odbędzie się od 20 lipca do 

3 sierpnia w połączeniu z wystawą by­
dła, która potrwa trzy dni — od 26 do 28 
lipca. W targu bierze udział 20 państw, 
pomiędzy nimi i Rosja, Targ zeszłorocz­
ny zwiedziło 170,000 osób. Tegoroczny 
zapowiada się również świetnie. Zgłoszę 
nia przymuje zarząd targu: IV Izstade, Ri 
ga, Latvija (Łotwa). 

TARG W BUDAPESZCIE. 
Podług esperanckiego komunikatu 

budapeszteńskiej izby handlowej, tego­
roczny 15 targ odbędzie się od 31 maja 
do 10 czerwca i obejmować będzie, jak 
dotychczas, wszystkie działy. 

Targ odbędzie się w olbrzymiej hali 
przemysłowej lasku miejskiego oraz w 
dwóch nowych pawilonach. Wszelkich 
informacji udziela biuro targu: Budapesta 
Komerca Cambro, Budapest 5, Szemere 
ut. 6, Węgry. 

G I E Ł D Y . 
DOLAR 5,20 

W dniu dzisiejszym rynek' nie wyka­
zywał tego napięcia, jak w dniach ostat­
nich. Za dolary płacono 5,20—5,20 i pół, 
żądano 5,19—5,19 i pół. 

GIEŁDA URZĘDOWA. 
GOTÓWKA. 

Dolary 5,185 
CZEKL 

Belgja 29,13 
Holandja 194,10 
Londyn 22,75 
Nowy Jork 5,185 
Paryż 33,425 
Praga 15,25 
Szwajcarja 92,425. 
Wiedeń 7,31. 
Włochy 23,22 — 50, 
8 proc. Pożyczka złota 8 — 8„50. 
Bony złote 0,75 — 0,80 — 0,75. 
Miljonówka 0,65 — 0,60. 
Pożyczka dolarowa 3,15. 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
.'olska Agencja Telegraficzna, 

Gdańsk, 1 maja. 
Notowano w guldenach gdańskich. 
Czek na Warszawę 0,603 — 0,607 
za jeden miljon mkp. 0,613 — 0,617 
za 100 dolarów 570,32 — 573,18 

Telegraficzna wypłata: 
na Londyn 25,00 — 25,00 
na Zurych 101,62 — 102,15 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 1 
Radjo. Zamknięcie giełdy, 
Nowy Jork 438,62 
Francja 67,92 i pół. 
Włochy 97,93 

Szwajcarja 24,65 i pół 
Niemcy 1875 biljona 
Austrja 311,500 

maja. 

GIEŁDA PARYSKA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 1 maja. 
Radjo. Zamknięcie giełdy. 
Londyn 67,95 
Nowy Jork 15,505 
Belgja 83 . 
Włochy 69,30 
Szwajcarja 276,25 
Wiedeń 22,25 

GIEŁDA ZURYSKA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Zurych, 1 maja. 
Zamknięcie, 
Nowy Jork 561 i pół 
Londyn 2462 
Paryż 36,20 

Medjolan, 25,12 
Wiedeń 0,0079 i jedna czwarta. 

GIEŁDA PRASKA. 
Praga, 1 maja. 

Dewizy, 
Berlin 8,05 za błljom 
Zurych 605,50 
Paryż 223,75 
Londyn 149,30 
Nowy Jork 34,05 
Wiedeń 4,835 

| s : : RESTAURACJA :: :: 

| „TEATRALNA" I D z i ś BENEFIS 
ulubieńca Lodzi 
dyr. ARTURA 

CM DA 
"YL Wykonane będą najnowsze 
}3 szlagiery muz. 

~-Ą Ork iest ra p o w i ę k s z o n a ! jj 
i Wejście bezp ła tne ! W 

Komunikaty. 
Zarząd WarszawsKicgo Towarzy­

stwa Cyhlistów w Łodzi na mocy de­
cyzji swej zawiadamia członków T-wa, iż 
dla wzięcia udziału w*dniu jutrzejszym w 
pochodzie narodowym winni zebrać sie 
jaknajliczniej — ze względu na patrjotycz-
ny cel — w lokalu T-wa ul. Piotrkowska 
nr. 174 o godz. 8-ej rano, skąd nastąpi 
wymarsz do Resursy Rzemieślniczej, dla 
uprzedniego wzięcia udziału w uroczystości 
poświęcenia sztandaru Sekcji Kolarskiej tej 
Instytucji. 3169 

IS 

CZYTAJCIE 

— - — „ L i 



Str. 10. R E P U B L I K A 

Teatr „SCAL A" 
Bielski Teatr Miejski niem. 

w Łodzi 

OperetKa 

Ostatnie szlagiery Wiednia i Berlina po raz pierwszy w Łodzi 

ADAMIE POMPADOURE 
operetka w 3 aktach, muzyka Leo Falla, zespół sio składa z 50 osób, solistów, chóru i baletu. . 

Własne nowe dekoracje i kostjurny. W repertuarze: M&di operetka w 3 akt. muzyka Stolza. Kai ja 
tancerka FrasejuSta muzyka, fr. Lehara muzyka Oilherta. Bilety w kasie teatru od godz. 11—2 1 od 5 wiec z 

T-wo „ H A Z O M I R " 
S A L A F I L H A R M O N J I 

l i f iHiinl j i f1"'*-1 4-go moja 1924 roku 
V, punKtualnie o godzinie 

Oratorium 
Hayd'n 

Stworzenie 
Świata 

DYREKCJA: 

Herman ABENDROTH 
Udział biorą soliści: Ruth R e n e e (sopran). F. Z a t u d k o w -

ski (tenor). M . Rud lnow (bas). 
— oraz — 

Chfinr T-wa „H a i o iii i r " rł$m^f6*soz 
i OrKiestra Filharmoniczna w Łodzi. 

Bilety do nabycia w gmachu Filharm. kasa Ni 2 od 11—2 i od 4—7. 

p o k o j o w e 
m i e s z k a n i e 

z wygodami 
poszukiwane. 
Oferty sub. „54 L" w admin. „Republiki". 

otrzebni chłopc 
do roznoszenia gazet 

Zgłaszać się do adm. „Republiki" 
Piotrkowska 49. 

w Grudziądzu, 3 piętrowy ze 
wszelkiemi wygodami, 2 lokale 
handlowe i wolne mieszkanie, 
zamienię na takiz lub gospodarkę 
tu lub okolicy. Szczegóły: Sien­
kiewicza 95 m. 7 od 6- -7 . 3147 

y • • «v 
P r z y j m u j e d o reperac j i 

suknie trykotinowe i t. p. 
C-go S i e r p n i a 7 6 , III piet i o. 
Tanio, bo w prywatn. mies7.ll. • 

J 
Zgubiony został 

wekse l 
na zł. 555.— płatny 30 kwiet­
nia 24 r. z wystawienia „Biu­
ro Handlowe" w Słupcy płat­
ny w Poznaniu na zlecenie 
Sp. Akc. „Manufaktura". Na­
leżne ostrzeżenie zrobione. 

Weksel unieważniony. 
Do odstąpienia w śródmieściu 

3 pokoje 
i kuchnia 

oraz ładne umeblowanie sto­
łowego pokoju i kuchni. 
Oferty sub „K. 2500". 

Na zasadzie § 46 ustawy Zarząd Towarzystwa 
Akcyjnego „R, Lipszyc" podaje niniejszym do wiado­
mości, że Zwyczajne Ogólne Zebranie Akcjonarjuszów 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa przy ul. Piramo­
wicza 4-6 w Łodzi, dnia 22 maja r. b. o godz. 5 pp. 

P o r z ą d e k d z i e n n y : 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilan­
su za r. 1923. 2) Zatwierdzenie budżetu na r. 1924. 

3) Wybory do Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
4) Wnioski Zarządu. 

W razie nieprzybycia przewidzianej w § 57 usta­
wy liczby akcjonarjuszów, powtórne Walne Zebranie 
odbędzie się w drugim terminie, dnia 5 czerwca r. b. 
w tymże lokalu o godz. 5-ej po poł. i będzie prawo­
mocne bez względu na ilość przybyłych akcjonarjuszów. 

1.3175 

12 stolików 
żelaznych z marmu­
rowymi płytami w 
dobrym stanie o-
kazyjnie do sprze­

dania 
Piotrkowska 18 
„Tłtaninapol' 

czarny 
lakierowany 

Tkalnia 
uruchomiona składająca się z 40 war­
sztatów ang. szer. 64 — 72 cali ang. 
wraz z maszynami pomocniczemi do 

sprzedania. 
Oferty pod „Tkalnia" do adm. „Rep." 

XXXXKXXXKKXXXXXXttXS 

HURT i DETAL. 
Wielki wybór wszelkich towarów firm: Żyrar­
dów, „Scheibler i Grohman", „Widzewskiej 
Manufaktury", Krusche i Ender", „Teodor 
Ender", „Lichtenfeld" a także materjały 
wielu innych znanych firm poleca ze składu 

firma Lichtenstein i Rożen 
Ł ó d ź , D z i e l n a 5 , t e l . 31-11. 

Ceny fabryczne! Punktualne i solidne załatwianie 

xxxxxxxxxxxxxxxxxx* i 

Rutynowany samodzielny kupiec 
posiadający własny dom w Poznaniu 
i 2 pokoje w śródmieściu urządzone 
na biuro, poszukuje 

zastępstwa 
poważniejszej fabryki na Poznańskie. 

Kilkanaście lat praktyki na kie­
rowniczych stanowiskach w poważ­
niejszych zakładach przemysłowych i 
przemysłowo - handlowych. Rozległe 
stosunki. Poważne referencje i gwa­
rancje majątkowe. Oferty pod „Ło­
dzianin" do „Republiki". 

7-mio pokojowe komfortowe mieszkanie na 1-ym 
piętrze w centrum miasta, ew. wyna jmą 5-cio 
pokojowe mieszkanie na 1-ym lub 2-gim piętrze 
między ul. Andrzeja i Nawrot. Oferty pod „Ka" 

do administracji niniejszego pisma 3112 

z prawej nogi Za 
wynagrodzeniem 

oddać Wólczańska 
57. III piętro. 3148 

zarządzająca 
poszukuje lecz-| 

nica „Unitas" 
Piśm. oferty w 
kanc. Pusta 19 

Podaję do wiado­
mości Sz. Klieteli 
że dnia 1 maja o-
tworzyłam 

Salon 
ubiorów dziecinnych 
Z poważaniem 

Bruhlowa 
Traugutta 4 

(Krótka). 

Dr . m e d . 

Południowa Nr. 23 
Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych. Przyj­

muje od 8—10 i pół 
1—2 i od 4 — 8-

P. 
Dr. m e d . 

Zawadzka 10 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 9—1 
5 - 8 . 

Kupno 1 s p r z e d . 
MASZYNY do szy-
Hl ciii, długoletnia 
gwarancja, najdo­

godniejsze warunki 
Perła 1 Pomorski, 
Piotrkowska 69, "po­
dwórze. Telefon 824 

070-8 

Posady . 
JJOTRZEBNE sąpń-
r nienki do nauki 
szycia oraz podrę­
czne do pracowni 
prywatnej. Piotr­
kowska 82 Elentuch 
Dozorca wskaże. 

3103-3 

tjower nowy, wolne 
II koło, f-my »Vic-
toria* do sprzeda­
nia. Piotrkowska 
103 m. 2 od godz. 
7.30 do 10 w. 3163 

nd zaraz przyjmie 
U wszelką posadę 
zredukowany pra­
cownik biurowy. 

Łaskawe zgłoszenia 
pod .Pracownik u-
myslowy" do adm 
„Republiki". nO sprzedania sy-

U pialnia, kredens, 
stół, krzesła wy­
ściełane oraj! róż­

ne pojedyncze 
meble po cenach 
przystępnych zakła­
dzie stolarsko-tapi-
cersklm. Zielona 39 

3121—3 

nd zaraz przyjmie 
U wszelką posadę 
zredukowany pra­
cownik biurowy. 

Łaskawe zgłoszenia 
pod .Pracownik u-
myslowy" do adm 
„Republiki". nO sprzedania sy-

U pialnia, kredens, 
stół, krzesła wy­
ściełane oraj! róż­

ne pojedyncze 
meble po cenach 
przystępnych zakła­
dzie stolarsko-tapi-
cersklm. Zielona 39 

3121—3 

IlWAGA! Przyjmę 
U pracę nocną, dy­
żury warunki do u-
znania; jak też pra­
cę biurową i dyżury 
nocne w hotelu, re­
stauracji, cukierni 
za życie i mieszka­
nie. Łaskawe ofer. 
do adm. .Republi­
ki" pod .Dyżury". 

4160 1 

m CENTRUM mia-
W sta do odstąpie­
nia dwa pokoje z 
kuchnią z wygoda­
mi na 4-em piętrze 
Oferty sub. „E. S.' 
do adm. „Republi­
ki*. 3116-3 

IlWAGA! Przyjmę 
U pracę nocną, dy­
żury warunki do u-
znania; jak też pra­
cę biurową i dyżury 
nocne w hotelu, re­
stauracji, cukierni 
za życie i mieszka­
nie. Łaskawe ofer. 
do adm. .Republi­
ki" pod .Dyżury". 

4160 1 

m CENTRUM mia-
W sta do odstąpie­
nia dwa pokoje z 
kuchnią z wygoda­
mi na 4-em piętrze 
Oferty sub. „E. S.' 
do adm. „Republi­
ki*. 3116-3 

lloszukuję posady 
r nauczycielki do­
mowej do dziecka, 
ewent. do dwoje 
dzieci (na wyjazd). 
Wiad. w „Republi­
ce' sub H. M. 3159 

R o z m a i t e . 
lokal fhbryczny do 
L brze nadający się 
na trykoclarnię wiel 
kości 7x13 łokci z 
napędem elektrycz­
nym, transmisja, 1 
światłem oraz ta­
kiej wielkości sute-
ryna zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość 
ul. 28 p. St. Kan 
33-35 (daw. Luizy) 
u gospodarza od g. 
6 i pół do g. 8-ej 
wlecz. 3171—2 

lloszukuję posady 
r nauczycielki do­
mowej do dziecka, 
ewent. do dwoje 
dzieci (na wyjazd). 
Wiad. w „Republi­
ce' sub H. M. 3159 

R o z m a i t e . 
lokal fhbryczny do 
L brze nadający się 
na trykoclarnię wiel 
kości 7x13 łokci z 
napędem elektrycz­
nym, transmisja, 1 
światłem oraz ta­
kiej wielkości sute-
ryna zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość 
ul. 28 p. St. Kan 
33-35 (daw. Luizy) 
u gospodarza od g. 
6 i pół do g. 8-ej 
wlecz. 3171—2 

nutzer starszy, do-
r brze obeznany na 
maszynach (wełna 
i vigonla) i szar-
parnl poszukuje pra 
cy tu albo na pro­
wincji. Oferty do 

.Republiki* sub 
.Putzer". 3162-3 

R o z m a i t e . 
lokal fhbryczny do 
L brze nadający się 
na trykoclarnię wiel 
kości 7x13 łokci z 
napędem elektrycz­
nym, transmisja, 1 
światłem oraz ta­
kiej wielkości sute-
ryna zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość 
ul. 28 p. St. Kan 
33-35 (daw. Luizy) 
u gospodarza od g. 
6 i pół do g. 8-ej 
wlecz. 3171—2 Energiczny młodzie 

L nieć z dobrem 
świadectwem, który 
jest obeznany z 

branżą kolonjalną, 
poszukiwany. Wia 
domość nad. pod 
.Kolonjal". 3172 

nokojti ttmeblowa-
r nego lub bez po 
szukuję od zaraz, 
Oferty pod Regina 
do adm. „Republi­
k i ' . 3150—2 

Energiczny młodzie 
L nieć z dobrem 
świadectwem, który 
jest obeznany z 

branżą kolonjalną, 
poszukiwany. Wia 
domość nad. pod 
.Kolonjal". 3172 

nokojti ttmeblowa-
r nego lub bez po 
szukuję od zaraz, 
Oferty pod Regina 
do adm. „Republi­
k i ' . 3150—2 

notrzebna panna do 
r 3 miesięcznego 
dziecka Ceglelnlana 
15 mieszkania 12. 

3165-3 

UTO pożyczy czte-
R ry mlljardy mk. 
lub 400 dolarów, 
bądź też 2500 złp., 
otrzyma pokój z 

notrzebna panna do 
r 3 miesięcznego 
dziecka Ceglelnlana 
15 mieszkania 12. 

3165-3 
kuchnią, względnie 
procent. Gwarancje 
pierwszorzędne. Of. 

do redakcji pod 
„Pewne". 3152—2 

flsoba Inteligentno 
U znająca języki 
(polski, niemiecki 
francuski) poszuku­
je zajęcia przy dzie 
ciach na pót dnia. 
Oferty sub „Deml-
place. 138—1 

notrzebna zdolna 
r do pracowni su­
kien. Ul. Szkolna 
nr. 27, parter. 

flsoba Inteligentno 
U znająca języki 
(polski, niemiecki 
francuski) poszuku­
je zajęcia przy dzie 
ciach na pót dnia. 
Oferty sub „Deml-
place. 138—1 

Małżeństwo bez-
III dzietne poszuku­
je pracy lub służbj 
Oferty proszę do 
administracji tego 
pisma pod .Małżeń­
stwo". 131—3 

Nauka I w y c h ó w 

Z matematyki, fizy­
ki, polskiego me­

todą uproszczoną 
przygotowuję pod 
gwarancją panów 

kolejarzy na kurs 
mechaniki, obowią­
zujący maszynistów 
pomocników, Kon­
stantynowska 25-20 
Kawisiński. 3151 

W iedenka młoda u-
dziela niemiec­

kiej konwersacji. O-
ferty do adm. „Re­
publiki". 76-1 
rfMrMMnraanarMrMH* 

Angielski- niemiecki 
udzielam gruntów 

nie Kamienna Aft 9 
fr. III p.S.Bergman 

3164-2 

Zaginął tymczaso­
wy dowód oso-

bistp wydany w Ło 
dzi na imię Kaima 
Juda Braudwajnman 

3105-3 

Prosi się o zwrot, 
łaskawego zna­

lazcę karty bezter­
minowego urlopu, 
dowód osobisty o-
sobisty oraz kwit 
na bagaż, pod na­
zwiskiem Vnl; i . -K-
wicz Konstanty. 

Odnieść można ul. 
Piotrkowska M 90 
do dozorcy domu. 

Iaginął paszport 
wydany w Łodzi 

na imię Poll Spiry­
tus. 132-3 

łagublono portfel 
L zawierając? do­
wód osobisty różne 
dokumenta. Fr. Ku­
jawy zwrócić za 

wynagrodzeniem - * 
Emiljl 30. 3062-8 

Dr. med. 

Zawadzka 35 
Choroby uszu, noj 
sa, gardła I krtani 
Przyjm. od 11 —' 
4—6 734 - f 

, ,„ mU KOfin nfin mlf«:lpr7nii- 7 n m l e k r o w a f~\ 1 • ZWYCZAJNE: mlt.8o.o00 za wiersz mllimetrowv(na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: mk.163,000» wiersz m l l j * 
P r p n i i m P r a t a * ^-L^A X ™.i 7 ' S ^ A ^ Ć ^ O S M I M ( ) a ł n < s 7 f * n 1 3 * » « « y "»« « "P»'*>- NADESŁANE: mk. lWOOO ta wiersz milimetrowy ,,,» i tr . 8 szpalt). NRKHOI.OO' 1 r C l l U I l l C l d l d . mk. 6,500,000 tlllesięcznle.Z-agranicąmk. 12,000,000 V J i i l U O Z . L l l l C I . m l t - (20000 za wiersz milimetrowy (na str. 8 szp.lt). Zaręczynowe I zaślubin, po tekście mk. I0.0o0.000. Zeml'1, 

miesięcznie. Odnoszenie do domu 520,000 mk. — — . . . scowe w alp. obliczonych po urzędowym kursie (ranka złotego. Za wiersz wynokoSc! 1 milimetra: W teksci lleslę 

Republika,! lum Wieczorny Utznie 8.300,000 

60 gr. Nadesłane i Nakrdlb(l M gr. Zwyczajne 20 gr, Zagrań, o 100 proc atutuj. Za terminowy drak ogłoszeń edmlalltr. nie odpowiada 
• , Drobne 75.000. Posady I poszukiwane 5o,000.Najmniejsze ogłoszenie 750.000 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadom 
wydawnictwo .KepubUka" ł>p. s ogr, edp^ Marjaa Nusbaum-OUMzewski.—Ćiciook. „Republiki", Piotrkowslw ; J . — riociiiia, Piotrkowska 15,—Redaktor odpTTan Urbactu 
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